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Warszawa, dnia 26 Sierpnia (8 Września) 1900 r. 


Rok XX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy* 


(wran s bezpłatnym dodatkiem); 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn. 
Z praasyjitą pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
atwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop. 60, rocznie rb. 10. 


Adres: Sadowa Nr. 18. 
= "rar aj 
Adminiatraoya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, plątki 
l saboty od 1 do 3 po południu. 


Bękoplcy drobue nle zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują Adtmlnistracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski | kautory pism peryodyca- 
nych, 

Za zmianę adresu dopincn się 20 kop, 

Sprzedaż pojedynczych numarów po k. 30 w Wararn= 
wie w Admlnistracy! pisma t w kloskach. 

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiarem lab 
jego miojsce, 
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Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 


Wyszła w osobnej książce dołącza- 
na jako, dodatek do PRAWDY 
trzecia część dzieła Maksimowa 


Syberya i ciężkie roboty 
(Przestępcy polityczni i państwowi). 


Cena w Warszawie 1 rb. 20 kop. 
2 przesyłką rekomendowaną 1 rb. 
45 kop. 
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nujący sultan Abdul Hamid nie 
jzajaśnieje w historyi Turcyi ani 
wielkością, ani świetnością swych 
rządów; ale zapewni w niej sobie miejsce 
niezwykle samą dlugością swego panawa- 
nia: udało mn się przesiedzieć na tronie 
24 lata grogoryańskie a 25 _ tureckich. 
Dnia 31 sierpnia 1876 r. pochwycił chorg- 
giew Islamu, d. 31 sierpnia 1900 r. obcho- 
dził s tą chorągwią, swój jubileusz. Od 
wdarcia się Turków do rodziny europoj- 
skiej, tak wzruszająco zgodnej, jest on 
szóstym władcą wiernych, któremu los po- 
zwolił doczekać jubileuszu na tronie. Tylu 
Jeż przed nim przedwcześnie wędrowalo 
przez most nad otellanią, zrobiony z ostrza 
miecza: on lat awoieh dożył i pierwszy 
z sześc wybranych urządził sobis jubi- 
leuszową uroczystość. Nie pomyślał o niej 


bohater z 29 maja 1454 r., ale nie zapom- 
niał człowiek, którego działalność obywa- 
ła się zupełnie bez bohaterstwa, a sztuka 
rządzenia ograniczała się na zajęczej ge- 
nialności wymykania się myśliwym. 

Okoliazności, wśród których jubilat o- 
Vejmował władzę, nie wróżyły mu dłngie- 
go panowania, właane zaś jego przyczynie- 
nie się do nich stwierdziło wymownie zna- 
ne trudycyc sułtanatu. Było to podczas 
wojny z Serbami. Dnia 30 maja 1876 r. 
w dziejach Turcyi odegrały wielką rolę 
nożyczki Abdul-Assiza, w trzy miesiące 
później, d.31 siarpniu, jego następer, Miu- 
rad (Amurat) był już nniezdolnionym do 
rządów szaleńcem czy cherlakiem i chali- 
fat dostał się dziś jeszcze panującemu 
właścicielowi Ildyz-kiosku. Trzydziesty 
trzeci potomek Osmana przychodził do 
wladzy jaka zwolennik postępu, wykarmio- 
ny pojęciami, zaszczopionemi przez dziel- 
nego człowieka, któremn systemać rządów 
tureckich nie pozwolił stać się człowie- 
kiom wielkim — przez Fuada. Ż jednym 
» jego spadkobierców umysłowych, Mi- 
dhatem, 34-letni już ezłowiek związany 
był stosunkiem ścisłej, nietylko umysłowej 
przyjaźni. Przekonania jego i dążności nie 
mogly być-przomijającym fulszywym ape- 
tytem młodości, Towarzysze Midhata, któ- 
rzy niowątpliwie ulatwili Minradowi abk}- 
kanie, mieli prawo po Abdal-Ilumidzie 
spodziewać się tego odrodzenia państwa, 
a przez nio i społeczeństwa, które stano- 
wilo program fuadowaki w życin we- 
wnętrznem. 


Jn? za Miurada wydano urzędownie ha- 
sło reformy, sięgającej do podstuw. Ad- 
ministracya miuła być z gruntu prze- 
kształeoną, a rządzeni dopuszezeni do rzą- 
dów. Powolano do życia rudę stanu, która 
przy płomieniach wojny « Serhami pr: 
jelu projekt konstytucyi, op 7 
wnie przez Midhata. Gdy Abdal-IMamil 
tko 


acowiuly młó- 


mialo 


przepusał się mieczem, w: 


zn o 


szybko pomknąć kn porządkowi, na który 
wieki całe czekały. Państwo traciła cha- 
rakter stepowy, obóz ustępował urzędowi, 
własność sułiańska stawula sią wspólnam 
dla wszystkich posiadaniem stanu polity= 
cznego — i samego państwa. Panowania 
rozpoczynało się dobrze i pod względem 
potęgi: zwycięztwa nad Morawą, wzięcie 
Aleksinacza wzmocniły eumowiedzę, o- 
śmieliły stronnictwo postępowe wobec za- 
cickłości duchowieństwa, która fotwumi 
swymi mogło w razio klęsk podjętej spra- 
wio zagrozić. W drugiej połowie grudnia 
Abdol-Hamid mianował Midhata wielki m 
wczyram. Midhat miał jnż konstytnoyę go- 
tową: d. 23 grudnia 1876 r. ją ogłosił. Sul- 
tanowie zapewniali w nioj nietykalność 
osób i majątków, wolność prasy, potycyi, 
zgromadzeń, nauczania, prawo budżetu 
i stawiali zasadę obowiązkowej nauki olo- 
mantarnej dla wszystkich mieszkańców, 
którzy przez wybranych awoich wpływać 
mieli na rząd. 

D. 5 lutego 1877 r. nagle Midhat do- 
stal dymisyę. D. 12 marca pomimo ta ze- 
brał się pierwszy i jedyny sejm wolny tu- 
rceki. Dzieło Midhata przetrwało go, ala 
nio na dingo, ówczesny wielki wezyr Ru- 
szdi, nieprzyjazny swobodom politycz- 
nym i ruchowi reformatorsliemu, posta- 
rał się je zgladzić. Posiedzenie z d. 10 
kwietnia było ostatniem. Odtąd. zaczęła 
się roakcgu, Europa musiała podjąć spra- 
wę, układać t. zw. punkta mahmudowskie, 
które nigdy w wykonanie nio woszly, 
Skończył się szybko liberalizm Abdnl- 
Hamida, a klęska ostateczna w wojnie 
z lat 1877 i 8 ułatwiła mu powrót na wy- 
robioną już przez wieki koloj suitanatu. 
Trzymać się kolei hyło i najbezpicozniej 
i najwygodniej. Zawracano gwałtownie ku 
przoszłości, nietylko x własnej woli, ala 
i z pobudek dyplomatycznych. Midhat- 
przyjaciel dostał się pod sąd za zabicie 
Abdul-Assiza. skazany na śmierć, ułuska- 
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wiony do Arabii, pozostawił po sobie tyl- 
ko zasiew Młodej Tureyi, który ptacy wy- 
dziobali — tak, iż dziś bystra tylko oko 
gdzieniegdzie jeszcze dostrzeże zmarniale 
ziarenko. Zapownionie sprawiedliwości 
wszystkim poddanym objawiło się w la- 
tach 1894—6 występną pohłażliwością 
i niedołęztwam z niej płynącem podczas 
rzezi urmeńskieh. Samowola i nieład po- 
zostały, jak byly. Turcyu trzyma się tyl- 
ko swoją martwotą: jest to właśnia za- 
sługą Abdula, że umie na tym martwym 
punkcie czynniki jej upadku trzymać. Dla 
kultury przytom ma głowę dość otwartą. 
1 to wszystko, co w szybkim przelocia 
z jogo 24-letniego panowania myśl po- 
chwycić mogła. 


Listy o Galieyi. 
+ 
IV. 
Kraków, 2 września, 


Zjazd demokratyczny. — Walka o oświatę In- 
dowa- 


ciu polityeznóm Galicyi zanosi 
się na poważne zmiany. Stronnie- 
two demokratyczne, któro dotąd 
szło potulnie na paskn konserwatystów, 

joczęło poważnie myśleć o wydobyciu Ga- 
fioyi z pod przewagi żywiołów wstecznych, 
u to za pomocą sojnszu wszystkich stron- 
nictw BROS cyJnych w kraju. Pracę tę roz- 
poczęli demokraci galicyjsoy od reorgani- 
zacyi stronnictwa własnego. W tym celu 
nrządzili 20 z, m, we Lwowie ogólny zjazd 
stronnictwa domokratycznego, w którym 
wzięła udział 80 posłów na sejm i do Jia- 
dy państwa, oraz mężów zanfania stron- 
miotwa. 

Najżywiej dyskutowano na zjeździe nad 
następującemi dwiema sprawami: 1) czy 
zerwać stanowczo z instytucyą szlachetną, 
zwaną centralnym komitetem wyborczym 
i czy wystąpić z wiedeńskiego Koła pol- 
skiego; 2) czy łączyć się ze wszystkiemi 
stronnictwami opozycyjnemi, czy też po- 
minąć najskrajniejsze? 


Marsa Grosso. 
+ 


AON EO ZsA. 


Jak dobrze widać przy świetle księżyca 
Okrągly kwiotnik, rzucony przed ganek! 


Wkoło obręczą, wjazdowa ulica, 


A szpaler purku tworzy drugi wianek. 
Dom go w nagłówku srebrną klamrą spina, 
Świecą aię szybki z pod gęstych firanek 


Spadającego w dół dzikiego wina. 
Po kilku stopniach, jak do perystylu, 


Do drzwi się idzie między dwa filary — 
Tu, pod natłokiem wspomnień tylu... tylu... 
Stoją, jak w ziemię wkopane, dwie Mary. 


A potem, niby znużono okropnio, 
Sindują obok siebie na te stopnie, 


Gdzie do miłosnych niegdyś pogadanek 
Biadali w takie, jak dzisiaj, wieczory... 
Szczęśliwa para: kochanku, kochanek.. 
I dziś tak samo... tylko z nich — Upiory! 


4 głową, na ręku wspartą na kolanie, 


Siedzą w milezeniu Upiory pielgrzymie, 


Po wysrebrzonej od księżyca ścianie 
Rzucają z tyłu dwa cienie olbrzymie. 


To same świecą przed nimi gwiazd grupy 
Na firmamentu wiceznym balduchimie, 


Co się koliście opuszeza nu slupy — 
Amfiteutrem rosnące jawory 


Z głowieą w liściu, z pniem srebrnym od kory. 
Ta suma gwiazda w wierzchołków zatoce 


Láni na parłowo-liliowym lazurze 


cyach krujowych. 


Nad pierwszą kwestyą wywiązała się 
dyskusya przy obradach nad programem, 
nad drugą zaś — przy obradach nad tak- 
tyką stronnictwa. 

Sprawę programu referował poscł dr. 
Rutowski: „Gdy wokoło nas kraje i Indy 
rosną w moc duchową, materyalną, poli- 
tyczną, w bogactwa i potęgę, a przodem 
idą te, co nam są wrogie, postępy nasze id: 
żółwio, na wielu polach zaatój, jeżeli nie 
zacofanie, straszne objawy nędzy kraju, 
siły nienżyte marnicją, skarby rodzime 
przechodzą w ręóa obca, ralnietwo ledwiu 
dyszy, rękodzieła wraz z mieszczaństwem 
w upadku, przemysł nie wychodzi z powi- 
jaków. Analfabetyzm cięży na milionach, 
masa ludowa wzrasta bez zarohkn, bez 
warunków ludzkiego bytu, tysiące chwy- 
tajņ za kij wychodźczy. Rozbicio społocz- 
ne, waśń i walka klasowa, coraz nowe 
czynniki, go dzielą, nie co łączą. Na całem 
życiu publicznem ciąży zastój i marazm 
kraj stoi wobec prozy położenia wownętrz- 
nego bezradny, bezczynny prawie. 

„Dodajmy do smutnych stosunków we- 
wnętrznych straszny zastój w państwie, 
grożący monarchii rozkład, upadok kon- 
stytneyonalizmu. Paraliż, który zatrzymał 
funkcye państwa, ubezwładnia ustawo- 
dawstwo, administracyę, działalność pu- 
hliezną, bez której narody się cofają, nbo- 
zoja, marnieją. Oto bilans rzeczy publicz- 
nej.“ 

Odpowiedzialność za te straszne zjawi- 
ska program składa na konserwatystów. 


„Stronnictwo konserwatywne, oparte 
o wielką własność ziemską, spadkobier- 
ozynię stanowiska historycznego w naro- 
dzio, jakie miała szlachta polska, objęło 
z nastaniem ery konstytucyjnej dawną ru- 
lę przewodnią, panowanie polityczne i rząd 
kraju. Idąc przodem w walce o stanowi- 
sko i prawa kraju, oddawszy niemało kra- 
jowe i narodowe zasłngi, stronnictwo kou- 
serwatywne w miarę czasu przywykało 
do SZR i rządu — posiadłszy mandaty 
poselskie z kuryi wiejskiej, wpływem, u- 
życiem i nadużyciem wszystkich czynni- 
ków władzy objęło w posiudanio ster kra- 
jn, stało się olbrzymią większością w sej- 
mio i w polskiej dolegueyi Rady państwa, 
położyła rękę na najwyższych organiza- 


„Przez długie posiadanie wladzy, w prze- 
świadczonin, że czynniki, na których ona 
się oparła, są trwałe i niezmienne, stron- 
niotwo konserwatywne zamieniło się w 
oligarchię, która przyszedłazy do władzy 
i panowania, tracilu poczucie eałości spraw 
i zadań, zacieśniała swój horyzont i ata- 
wała się coraz wyłączniej dbalą o własne, 
kastowe, klasowo interesy." 

„Rządy stronnictwa konserwatywnego, to 
jedno pasmo mejoryzacyi, przewagi i bez- 
względności: W kregu i w Wiedniu." 

„Najnmarkowańsze, najbardziej uspra- 
wiedliwione, w najowszechniejszym into- 
rcsie potrzebne dążenia domokracyi pol- 
skiej znajdowały przed sobą ligę watecz- 
nietwa, która w każdym objawie żywszej 
myśli, ruchu domokzatycznego wśród in- 
teligencyi narodu, w miastach, w ruchu 
Indowym, cóż dopiero w masach, widziała 
objawy niousprawiedliwionych pratensyj, 
hurzycielstwa, buntu czy anarchii" 

Ta samo w Wiedniu. Nie mając jasno 
wytkniętega celu dążeń krajowych, my- 
śląc o takich roznltatach polityki wiedoń- 
skioj, którcby kaście i klasie „rządzącej 
zapewniły trwałe panowanio w kraju, 
nadużywają: nieraz wielkich haset narodo. 
wego interesu solidarności Koła polskiego, 
która jedynie dla wielkich celów krajo- 
wych łączy przedstawicioli konserwaty- 
zmn i demokrnoyi polskiej w jednej orgu- 
nizacyj, dologacya polaska wysługiwała się 
nieraz rzjdom i stronniotwom, że miart 
usług kraju dla państwa, dła więkazości 
pźrlamentarnych, nie odpowiadała korzy- 
ściom odnoszonym dla kraju.* 

Dalej program wskazuje coraz bar- 
dziej postępujące uchywatelonie 1 unaro- 
dowienie mas mieszczańatwa, ludu wiej- 
skiego i Żydów. 

„Stronnictwa demokratyczno w kraju, 
stojące na gruncie damokracyi narodowej, 
oheg i muaz się znależć razom, Więc boa 
zatruty poszczególnych właśctiwości, bez 
naruszenia swoj samodzielności i eiuśniej- 
szych programow, nu pierwszy plan wy- 
snnąć się musi to wszystko, co nas łączy, 
co wspólne, eo blizkie. Wspólne cele, ko- 
nieczność wybieraniu wspólnych dróg 
i środków, przyczynią się niezawodnie do 
usunięciu nioporozumień, ciasnej nietole- 
ranoyi.* 

Przociw unii stronnietw konserwaty- 


Nad widniejącą w skróceniu aloją — 

Tak samo listek z listoozkiam szezobioce — 
Światła i cionie gonią się po murzo — 
Wietrzyk akrzypiącą bawi się wierzeją — 


Tak samo kwili słowicza piszozałka — 
A duszo kwiatów, różniące się woni: 
Tak, że rozpoznasz — bzem jest, ozy jabłonią, 
Latają — na noc opuściwszy ciałka — 


Nie się w te noce majowo nie zmieniał... 


Mrą pojedyncze słowiki i róże, 
Giną słowików i róż pokolenia, 


Ale typ wiecznie trwa w wiecznej Naturze! 


Pierwszy powstaje z miejsca Qień kobiecy 


I wyciągniętem dotknąwszy ramieniom 


Zamyślonego towarzysza w plecy, 

Wskaże mu portyk pod domu sklepieniem — 
Duch nie podnosząc się, spojrzy przez ramię 
I utkwi oczy w dwóch filarów bramie... 


Tam!... w wieczór jednej majowoj niedzieli 
On w towarzyszów, ona w panien gronie 
Wracając z parku przy dźwiękuch kapeli, 
Ona, trefiony włos z kwiatami w bieli, 

Qn, także strojny, rozśmiani, weseli, 
Jeszcze nie znając się... na tym peronie 
Naprzociw siebie pierwszy raz stanęli. 


Czy sobie zwykłe oddali ukłony?... 

Nie wiedzieć?|... ręka czy spoczęła w ręku?!...' 

Bo on, jak wzroku piorunem rażony, 

Drgnął... w tył się podał, hledniejąc na len; 

rzył, jakby do okrzyku, 

mie wyszło z nich żadnogo dźwięku... 
vicjnym krokiom cofnął się z portyku — 

— Wszystko to było, jak dziś, przy księżycu! — 


„Duch mój zawisnął* — (tale do niej powiedziuł, 


'Tłomaczyć potem swoje zachowanie) 
F mE 
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DORSAN; 
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wnych staje unia stronnictw demokraty- 
cznych.* 

„Stronnictwa demokratyczne dążyć mu- 
szą, wspólnemi siłami do zdobycia w sej- 
mio i w Radzie państwa takiego atanowi- 
ska, na jakie liczbą, świadczeniem publicz- 
nem, praca i inteligencyq zusługują. Sło- 
wem — do zdobycia większości. * 

Następują szczegóły programowo, roz- 
trzyysające najbliższe zadanie demokratów. 

„Nie wolno nam zapominać, że w grani- 
cuch monarchii mamy dotąd niespełnione 
obowiązki względom Szlązka i Bukowiny. 
A i w kraju naszym dalocy jeszeza jesteś- 
my od pełni praw językowych. 

7, bratniam nezuciom dla Rusinów, po- 
przemy ich dążenia zdolne utrwalić wspól- 
ność naszych interesów krajowych i naro- 
dowych.* 

„Uważając rozdział dworu i gromady, 
który osłabił podstawy organizmu naro- 
dowego, podwalinę wszelkiego społeczno- 
go, politycznego, samorządnego. ustroju, 
gminę wiejaką, za nieszczęsny, dążyć bę- 
dziemy do takiej reformy gminnej, która 
to połączonie przywróci." 

„Dążyć będziemy daloj do rozszerzenia 
praw wyborczych na masy coraz większe, 
do utrwalomu i rozszerzenia pruw i swo- 
bód ohywatolskich, do usuwania wszelkich 
nierówności wobec prawa, wszystkich pęt, 
ograniczeń krępujących rozwój, swobodny 
rozrost sił,” 

„Jednem z najbliższych zadań będzie 
usunięcie z sejmowej ordynucyi wybor- 
czej niespratwiedakiwego ziatu mandatów 
między kurye, wolności wybor- 
yborów pośrednich i jawności i supro- 

e da nu kury piątej z głosowania 


powszechnego. 

W dalszym ciąpn program zajmnje się 
sprawą ochronnego ustawodawstwa robo- 
tniczego, popierania rozwoju przemysłu, 
hundln i taniego kredytu, Kulminacyjnym 
jednak ustępem programu są trzy punkty 
następujące: 

1) Kączność i porozumienie w działaniu 
z innemi stronnictwami demokratycznemi 
w kruju i z ich posłami w sejmie i w par- 
lamoncie, o ile stoją na gruncie nerodo- 
wym. 

2) Zorwanie z t. zw. contralnym komi- 
tetem wyborczym 


3) Potrzeba solidarności Koła polskiego 
w Wiedniu. 

W dyskusyi nad tym programem więk- 
sza część mówców wystąpiła przeciwka 
utrzymanin solidarności Koła polskiego, 
w którem szlachta teroryzuje mniejszość 
demokratyczną. Między innymi rodaktor 
Nowej reformy, p. Konopiński, zwrócił u- 
wagę na sprzeczność w projekcie progra- 
mn, który poleca zerwać z centralnym ko- 
mitetem wyborczym, lecz wyhranym po 
za tym komitetem i wbrew niemu poslom, 
każe „poddać się większości konserwaty- 
wnej w Kole polskiom*; i w tem jeszcze 
jest sprzeczność, że poleca posłom domo- 
kratycznym iść lącznie z opozycyjnymi 
posłami polskimi, stojącymi po za Kołem, 
a równocześnie utrzymywać w Kole bez- 
względną solidarność z większością szla- 
checką, rnjnującą kraj. W głosowaniu jo- 
dnomyślnie przyjęto projekt programu, 
jednakowoż wraz z dodatkową rezolucyą, 
wniesioną przez p. Biechońskiego, burmi- 
strza z Gorlic: 

„Zjazd uchwala wezwać posłów demo- 
krutycznych w Radzie państwa, aby w Ko- 
le polskiom zażądali zmiany statutów. Je- 
żoliby ta zmiana nie przyszła w pewnym 
okroślonym czasie do skntku, a nowe wy- 
bory do Rady państwa zostały zarządzo- 
ne, natenczas prezydyum zjazdu, wzglę- 
dnie zarząd stronnictwa demokratycznego, 
zwoła zebranie nadzwyczajne do Lwowa 
tylko dla narady, pod jakiem hasłem od- 
być się mają wybory do Rady państwa. 

O orgamizacyt stronnictwa reforawał po- 
seł Romanowicz, na którego wniosek u- 
tworzono stuły zarząd partyjny. 

O taktyce stronnictwa demokratycznego 
referował poseł dr. Witołd Lewicki. Za- 
wiadomił on zjazd, że sojuaz za atronnie- 
twem łudowem już zawarty; należy się ró- 
wnież porozumieć ze wszystkiemi innemi 
stronnictwami opozycyjnemi, 

W głosowaniu jednomyślnie uchwalono 
wnioski referenta co do porozumienia się 
ao wszystkiemi opozycyjnemi stronnictwa- 
mi polskiemi, oraz wyrażenie uhbolewania 
tym posłom, którzy urządzili secesyę z sej- 
mawego kłubn demokratycznego. 

Qzy powzięte na zjeździe uchwaly z fra- 
zesów na papierze zmienią się w czyn do- 
niosly w skutkach swoiol, czy nastąpi 
istotnie konceutracya stronnictw opozy- 


cyjnych i enorgiezna walka z watcoznie- 
twem, niedaleka przyszłość pokaże. 

Na razie mamy już do zunotowaniu je- 
den fakt dezercyi z pod nowego sztanda- 
ru. Przebieg tej dezercyi jast typowy dla 
stosunków galieyjskich: W pracach, po- 
przedzających zjazd, brali bardzo żywy u- 
dzial: prezydent m. Lwowa dr. Małachow- 
ski i wiceprezydent Michalski. 'Tymeza- 
sem dowiedzial się o_gotującej się „rohe- 
Hii“ namiestnik. lr. Piniński, który wła- 
śnie wrócił z Monaco, przedsięwziął on 
„pewno kroki,“ których rezultatom było 
usunięcie się obu tych dygnitarzy autona- 
micznych i wielu innych mieszezun lwow- 
skich od zjazdu demokratycznego. Przodo- 
wszystkiemł Malachowski nia dosta za- 
proszenia na obiall „cesarski” w d. 18 sior- 
pnia. Było to pierwsze ostrzeżenie, a dr. 
Małachowski w lot zrozumiał aytużoyę,.. 
Gospodarka gminna miasta Lwowa znaj- 
duje się obecnie w tak opłakanym stanie, 
że miastu grozi rozwiązanie rady miej- 
skiej przez rząd i oddanie administracyi 
miasta w ręce komisarza rządowego. Groż- 
ba ta wisi jak miecz Damoklesa na glo- 
wami lwowskich rajców miejskich. Za- 
rząd miasta jest źródłem intratnom, z któ- 
rego zwłaszcza lwowscy rajcowie umieją 
czerpać dostawy, roboty, posady, protek- 
cye. Eatwo więc zrozumiałem jest, 20 
groźba rozwiązania rady miejskiej po- 
działała na nich „otrzeźwiająco.* Aby p. 
namiestnik raczył na ich gospodarkę pa- 


trzyć przez palce, rzucono zasady na pa- * 


stwę stuńozylkom i klerykałom. Rajcowie 
i cechmistrze Jwowsey uchwalili więc 
sprzedać interesy mieszczaństwa, aby u- 
ratować swoje posady, posadki i wpływy. 
Pośreńnikiem w tej zdradzie politycznej 
był urzędnik magistratu lwowskiego i na- 
czelny redaktor antysemiekiego Dziennika 
polskiego, dr. Ostaszewski-Barański, 

Tak się w Galicyi „robi“ politykę. 
(D. n.) Vivus. 


Tydzień polityczny. Okólnik ministeryam 
spraw zewnętrznych do posłów z d. 25 sierpnia 
wskazuje Hnię wytyczną jego polityki: wycofanie 
z Pekinu zarówno wojska jak poselstwa i ga- 
wiązanie układów. Dotychczas gabinety współ- 
działająco nie zgodziły się na pośrednią propo- 
zycyę w okólniku zamkniętą, nawet Francya nia, 


A 0 l, 


„Na jednym włosku, stanowiącym przedział 


„Między otehłanią bycia i. nie — bycia... 


„Nu kresie ncznó... skąd, jeśli duch etanie, 
„Możo jnż więcej nie wrócić do życia!” — 


A jej wypadły z rąk fijolków pęki, 
Ohustku, wachlarzyk — więc, zgiąwszy 
Długo je w fałdy zbierała sukienki, 
By ukryć jaka w twarzy zaszła zmiana, 
Lecz już z przekąsem szeptały panienki 


Spostrzeglszy lie jej azkarlatny ramieniee: 
„Oblubieniea — albo — oblubieniec.* — 


Mejsce, co była teatrem taj chwili, 


Dopelnia obraz, tkwiący w Widm pamięci — 


Patrzą... tak żywo ti} seoną przejęci, 
Jak gdyby w powrót ezasn nwierzyli 
Putrząl... na swojej malowidło myśli... 
1 jak po deszczu liść zwiędłych badyli 
W górę zwieszone prostuj;, się głowy: 
Twarz, oczy życia nabierają wdziękul... 
1 oni, przedtem znużeni, obwiśli, 

Idą wesoło pruwie, ręka w ręku 


Przez chodnik z wielkich kamieni ciosowy 
Do drzwi wchodowych w ostrobramnym łęku. 


Drzwi wielkie, zbrojne w żelazne okowy, 


Pozusuwana na rygle i zamki 
Strzoegą milezącej i cioamnej budowy — 


Śpią ludzie... Jeden Duch dotknął się klamki, 


Oo w nocnej ciszy szczęk wydała ostry, 


Aż Dnehy pierzchły, jak spioszone ptaki, 


On sobą postuó zasłaniając Siostry — 


Tak przoczokawszy w trwodze czas niejaki, 


Ostrożnie między drzwiami i fntryną 


Z wiatrem wciskają się wewnątrz szezaliną. 
Cicho i ciemno wielkiej sioni wnętrze — 


Gdzieś tylko cyka w zegarze wahadło, 


'Westohnie pierś śpiąca, szaśnie prześcieradło... 


Widmo kobieco lotniejsze i prędsze 


Wionie stąd prosto przez kamienne schody 
Do swej komnaty dziewiczej na piętrze, 
Która oknami patrzy na brzeg wody — 
Tu nikt nie sypia, wehodzą bez przeszkody, 
Ileż on razy pragnął być jaskółką, 
Żiehy w to okna wybite wysoko 
Posłać na zwiady, chocby ptasie oko... 
Btąd nie raz wonne rzucone mn ziółkol 
Tu, w tym błękitnym, narożnym alkierzu 
Ona, nocująe kiedyś z przyjaciółką, 
Zdradzała wo śnie serca tajemnicę... 
„Kocham,“ — nahożnie szepcząc jak w panierau, 
„Kocham“ — mówiła w uśpieniu głębokiem... 
Te slowa drugą zbudziły dziowieę — 
„Coś powiedziala? — co ty mówisz? — o kim?..,* 
Bada ją, ręką wsparłszy o wozgłowie... 
„Kocham gal Kocham!“ — uśpiona odpowie... 
Próżno ją tamta w pół z poduszek dźwignie 
I mocno wstrząsa za oba ramiona, 


kolana, 


Myśląc, żo dziowezę to bredzi w malignie; 
Próżno ją bnrczy, co robić niepewna — 
Uspiona leci z rąk, jak kawał drewna, 

7 ezoła jej spada warkoczy korona, 

A usta szepczą spieszezone imiona, 

Któro z jednego wyrazu urabia 

Miłość, co imię to, jak skarb, rozdrabia. 
"Wreszcie sig ze snu otrząsłszy — przyklękła 
Na brzegu wspólnej, dziewiczej pościółki 

I zasłoniwszy twarz „kocham go“ — jękła 
Do siebie raczej — niż do przyjaciółka... 
Listek jej serca, jak rosiczki — ezułki, 
Ukrywał w sobie mnszkę lśniącą złotom, 
Miłość... i nie jej nie powiedział o tom... — 
Aż się raz we śnie liść serca rozwiklu, 
Księżyc łaskocząe, brzeżki mu rozchyla... 


"| 
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poehwyciłu jej odrazu: mamyśla się. Anglia 
i Niemcy objawiają chęć pozostania, a opinia 
jest za związaniem się obu mocarstw, szerząc 
jednocześnie pogłoskę, jakoby Rosya zostawiła 
Niemcom wolną rękę nietyiko w Szentungu, 
ale w I'e-czyli. Ces. Wilhelm pol działaniem 
akólnika zaniechał namaszczenia swem słowem 
oddzialu, który w tym tygodniu odplywał do 
Chin. Ir Waldersee z Adenu już wysłał po- 
zdrowienie ojczyźnie, Jeżeli nie będzie miał ko- 
mu feldmarszałkować na drodze do Pekinu, 
unajdziv zajęcie w Szan-tungu, nle już jaka 
prosty generał, nie generalissimus, jakim go 
koniecznie ces. Wilhchn chciał widzieć. Układy 
z Europa prowadzić będzie Li-Chung-Cz 
wran a ks. Czyngiem, generałem Junghu i nie- 
jakim Hsu-tungiem. Podobuo już jest dekret 
cesarski dla nich. Mocarstwa wszystkie jak są 
uznają cesarza, ale nie wszystkie uznają cesa- 
rzową, Wojska sprzymierzone ns symbol źdo- 
bycia przeszły przez pałac cesarski, obsadzony 
załogi, rosyjską. 

Boerowie, zajedzani w ów róg północno- 
wschodni, który natura kraju sama przeznaczy- 
ła im na ostatnią, widownię walki, zgromadzili się 
już pod Lydenburgienm w górach. Czy puszczą 
się dalej przez Olifant River, aby odciągnać 
Anglików o kilkadziesiąt mił- od środka, aż nad 
Limpopo? — Chyba nie. Niewielu ich już wal- 
czy, m wśród walcząóych niewielu chce wytrwać 
do kuńca, Sam Kriger nawet po klęsce osta- 
tniej pod Belfastem i Dalmanuthą (stacye drogi 
żel, x Pretoryi do Dełagoy) gotów był porzu- 
cić sprawę bez nadziei. 


FA... POIRA r 
ZYGIE SPOLECZNE. 
a rh 


FRYOERYK NIETZSCHE 
. 
11. 
Jal ich wejss, woher ich stamme! 
Ungesiitligt glcich der Flamme, 
Gliihe uud verzobr’ ich mich. 


Light wird aHes, was ioli fanse, 
Kohle allea, waa ich Jasse: 
Fine Flamme bin ich sicherlich! 


Wizy Nietzsche był filozofom? W u- 
sząch wyznawcy brzmi to pytanie 
K jak borezya, jak świętokradztwo 
A jednak wiele bardzo znajdziemy zasłu- 


żonych haduczy, którzy, przyznając N. 
wielki talent, toga tytułu mn poskąpią 
Weale słusznie ze swojego, ze wapółoze- 
snego punktu widzenia. W laborstoryum 
psycho - fizyologicznem, u warsztatu spo- 
kojnoj, zrównoważonej pracy hi: 
nej — niema miejsca dlu Nietzst 
Wogóle w tej ealoj tytanicznoj organiza- 
oyi pracy, jaką jest nauka dzisiejsza, roz- 
wijająca się pod rządem podzialu pracy, 
monografii, mikroskopu — niewiadomo, 
gdzie go umieścić, jak segregować, jak 
klnsyfikowaó. „Jeżeli przysięgamy dziś na 
mądre słowo Spinozy: nec ridere, nec de- 
plorare, sed intelliges ięc choomy i mu- 
simy naprzód poznać, zrozumieć, a potom 
dopiora w nujłopszym razie—przowidzieð, 
to on wszak postępnjo odwrotnie: Dlu N. 
6w powolny, żmudny, najeżany przoszko- 
dami, usiany blednymi ognikami — pro- 
cos poznawczy najzupełniej jest niemożli- 
wy do przebycia. Raz jeden tylko, pod 
wpływem i przy udziale przyjaciela awe- 
go Pawła Itóc (było to jeszcza w dobie, 
kiedy N. hałdował pozytywizmowi) starał 
się dłuższą chwilę zutrzymać myśl swoją 
przy zugadnieniu „historyi uczuć morał- 
nych, które badal według metody mora- 
listów nngielskich. Tomperament skrócił 
tę chwilę; slad po niej, wyznać należy, 
zostal nador niawielki. Powiedzieliśmy, że 
N. postępował „odwrotnie.“ Zaczął od 
przewidywania i od nakazów. Minat ka- 
poluszom doktorskim, otoczył swą piękną 
głowę nimbem wizyj proroczych. W taki 
sposób proeeduru naukowa uloga znacz- 
nym ułatwieniom, wątpliwości giną, al- 
bowiem wypadnie tylko chcieć, a one sa- 
me znikną. Wątpliwości nasuwa przede- 
wszystkiem badanie człowieka i obycza- 
jowości w historycznej perapektywie; na 
każdym kroku przeszkody: oddzielne włó- 
kienku psycho -fizyczne tak jasne w oder- 
wanem sformułowanin, w rzeczywistości 
dziejowej łączą się ze sobą, tworzą sploty, 
zawiązują się w węzły. Cóż tu począć? 
Postępując umiejętnie należy spokojnie, 
metodycznie, tj. genetycznie postarać się 
każdy węzeł rozplątać, do każdego włó- 
kienka podejść możliwie zosobna, inne na- 
tenczaus podwiązać itd. Rzecz to niepo- 
miernie trudna, często niepokonana — 
wysilki całkowitego życia całych pokoleń 
badaczy idą na marne, nie posuwając wio- 


dzy naszej uaprzód! Albo, idąc zu waka- 
zaniem temperamentu, postąpimy tak, 
jak Nietzsche. Naprzód oskarżonie wic- 
ku, climurne a górne, ostateczne i bez- 
nadziejne; następnie magiczno dotknięcie 
różdżki proroczej: utopijny błogostan, 


| przyómiewający przepychóm swoim wszol- 


kie marzenia milenistów i bellamistów. 
Ależ jak dojść do niego? Aloż te sploty 
i węzelki, takie proste uapozór, jednak 
w rachunku przyszł piętrzą się zawa- 
łami wątpliwości, pytajników? I oto tom- 
porament po drodzo najmniejszego oporu 
wazystka rozwiąznje: precz z kistoryą, 
procz ze statystyką, precz z tradycyą! Biog 
jogo myśli jost w tem miejscn mniej wig- 
cej taki. Profesor filologii graekioj w Ba- 
zylei w swoich studyach kolenistycznych 
zauważy!, że w grocyi obok jasnego świa- 
tła apoilinowego świeci takźe przyćmione, 
mgłą namiętności owiane, ciężkie swiatło 
Dianyzjnsza-Bncchusa. voe Bwche! chcial- 
by zawołać za korybuntami, uduczejąc w pi- 
jano tympany, evoe Bacche!, tı jest życie, 
żyłza zycia, wszeclipotężna żydza i wola 
władzy (der Willa zur Leben — Wille 
zur Macht). Cóż pomoże wołanie? Ludz- 
kość pozostanie głucha; ocha nioma, albp- 
wiem rozonansu być nio możo w powio- 
trza nasyconem historyzmem i moralno- 
i „Iistorya nas czyni przedmiotowy- 
mi, osłabia naszą indywidnalnośó, nasze 
instynkty, hamuje prawidłowy rozwój, 
opóźnia albo przyspiesza dojrzewanio; 080- 
bowości harmonijne są pod jej rządom. 
niemożliwością; poddaje wiarę, że się jest 
epigonom; jest zajęciom dla starców; 8 
wizną wrodzoną, nasiątłą środniowi 
nom memento mori. Najwięcej zas nie- 
bezpieczeństwa zawiera pisanie dziejów 
ze stanowiska mas, które co naj wyżej za- 
sługują na uwagę „jako kopie wielkich 
ludzi na złym papierze i zapomocą zuży- 
tych klisz, jako narzędzie dla wielkich lu- 
dzi, po za tem pal ich dyabli i staty- 
styku!“ 

Druga przoszkodaą — to moralność, mo- 
ralność niewolników, która początek swój 
bierze u Żydów, a w chrześciaństwia do- 
sięga zenitu. Moralność szarych ludzi wo- 
góle, drobiazgu społecznego, chłopów i ro- 
botników! Tę moralność trzeba przeobra- 
ziċ; „plobs — trzoda — niewolnicy" powin- 
ni zamillenąć; nie to powinno być nwuża- 


I dusza we śnie ujrzała motyla, 
Co w sercu mieszkał... i przez sen w niej krzykła. 
Gdy Cien kobiecy tych wspomnień dotyka, 
Stojąc w sypialnej niszy pod framugą, 
Drugi cień siadłszy na stopniu klęcznika, 
Z tej samej przędzy snuł nić wspomnień drugi.. 
Wspomnia!!... ongi ta mała komnatka 
Jakiż to czarów był dla niego Edont... 
Pamięta... jak był w niej rnz tylko jeden 
Dzięki uprzejmej pomocy bez świadka... 
p U drzwi czuwały ostrożne wspólniozki, 
Gdy on eałował nieobecnej pani 
Rzucone suknie, książki, rękawiezki... 
Tuk sumo księżyc drży w zmarszezonej wodzie! 
Tak samo sennie kołyszą się na niej 
Czarne, do brzegu przywiązane kryp, 
Tak samo pluszczą rybołowne łodzi 
Tak samo brzegiem stoją czarne lipy 
I ten sum zwisły konar w wadzie moknie, 
A obok druga topól kolumnada; 
Ta sama mostu nad rzeką arkada 
Z lukiem w powiotrzn, jak otwarta brama. — 


Wszystkol... jak eodzioń widywała w olnie 
Niegdyś. — Natura została ta sama. 
. 
Natura... jest to stara, wieczna rama, 
W której się tylko zmienia obraz życia, 
Nawet nie obraz, a jego odbicia, 
Które kopiuje wciąż ta sama ręka 
4 oryginalu — bo wciąż płótno pęka, 
. 


Obydwie mury do okna przyhiegly 
Nad doniczka laków i ułanek *) 
Pu okolicy patrząc się przylogłej... 
A gmach icl wspommoń rosnął z chwil, jak z cegły! 


*) Inaczej (uksya. 


Po nocy zwierzeń — przyszodł zdrady ranek 
Ledwie otwarła okno nu krnżganok, 
Watawazy nazajutrz, by orzożwiać w chlodzia, 
To, co naprzeciw ujrzała w ogrodzie, 

Z po za spuszezonych patrząc się firanek, 

To byla zdrada! — niewątpliwa zdrada: 

Jej przyjaciółka, a z nią joj kochanek 

Chodzą naprzeciw lipową alej 
Pomiędzy niemi trwa jakaś narada... 

A z min i z gestów, z tego jak się śmieją, 
„Jaki jost w ruchach i w mowie przostanek, 
Jak ją odgadłszy, zapadli w milczenie — 
Łatwo przeniknąć treść ich pogadanek: 

Že to jest zdrada! — niewątpliwa adradal... 
Tamta o nocnej z nim rozmawia soaniel 

O jej zwierzenia przez son opowiada! 

Na tem wspomnieniu pokój pożegnali!... 

I wzdluż drewniany przeszedłszy krużganek 
Zeszli w dziedziniec formatu podkowy, 
Miejsec gołębi, pawi, afrykanek, 

Wciśnięty w skrzydła półkrągłej budowy, 
Gdzie drobna trawka uk słońen się smali... 
Tu, po tej w nocy pamiętnej przygodzie 

I po tej zdradzie spełnionej w ogrodzie, 

Tu się aż w wieczór pierwszy raz spoticali. 


Bo przez dzień cały jej nie było w domul... 
Wydany sekret takim wstydem pali, 

A oburzenie i gniow na zdrajczymę, 

Że poszła z demu, jak mogła najdulej, 
Ahy nie widzieć dwóch wspólników w winie 
I nie pokazać oczów z nich nikomu. 

Na koniec parku ścieżki ją zawiodły, 
Gdzie w zagajnikach młode stały jodły — 
Tuk się w tej gęstej zaszyła jedlinio 

I w jałowcowych krzach, co dałem rosly. 
Że jej tam żadne nie znalazły posły. 
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nge dobro, co jest dla nich pożyteczna, 
a więc szare, średnio, ala to, eo przeeho- 
dzi pojęcie trzody, ca ad nioj odbija. 
A więc cywilizacya, życie w związkach 
czyni ludzi słabymi! Ślyszeliśmy juz to 
oskarżenie, coś przed stu z górą laty, to 
nio nowaulija, to tylko— Rousseau-redivivus. 
A głównym czynnikiem tego osłahienia 
jest chrzościaństwa, bowiem eywilizacya 
nasza jost chrześciańską, Słowem Kerascz 
Tiufame! — zupolnie talk w zeszłym jesz- 
cze stuleciu wołuł Wolter. I oto mamy dwa 
źródła, t. zw. oryginalności Nietzschego! 
Jeżeli będziemy w dalszym ciągu przy- 
glądać się krytycznie „tekstam,* to odkry- 
jemy, że zapożyczenia wątków i wzorów 
dadzą się odoyfrować na każuym krolu. 
Tak np. weźmy jego pogląd na znaczenia 
i zadanio filozotii w społeczoństwie: „Fila- 
zof jest wychowawcą ludzkości, jest tyra- 
nem ducha, nowo wartości moralne tworzą- 
cym; właściwi filozofowie są prawodawca- 
mi; mówią: tak ma być i określają drogę 
i ce] życia człowieka, sięgują ręką twórczi, 
po przyszłość, ich poznanie jest twórczo- 
ścią, ich twórczość — prawodawstwem, 
ich pożądanie prawdy — żądzą. władzy.” 
Joeżoli nwoluimy tkwiące w tych zdaniach 
pojęcia od ciężaru określeń słownych, aty- 
lowych, to przekonamy się; że zupełnie 
tega ER? domagał się o wiele wcze- 
niej od Nietzschego sceptyk franeuski, 
Ronan (Dramaty filozoficzno: „Prospero*). 
Žali więc — powtarzamy zapytania — 
Niotzscha był filozofem? Ten dłagi wywód 
logiczny zdaje się przekonywać, ża nia 
A jednak mimo wszystkiego, mimo wszyst 
kich wskuziui uczoności profosorskiej, mi 
mo calej metodologii naukowej, był N. fi- 
lozofom. Tylko me z dzisiejszych, jono 
x wcześniejszych pochodził zastępów. To 
dawno już ezasy, kiedy tilozofowi wolno 
było filozofowań o wszystkiem i o niczom, 
o Bogu i uuturze, ozłowieku i historyi; 
każdy przedmiot, każdy wypadok mógl 
stanowić założenie, „z powodu którego” 
mysl tilozofu układała takie lab inne Iań- 
cuchy ogniw logicznych. To były czasy 
odległe, kiedy nie było IRR „podzialu 
praoy“ w filozofii, nie było laborutoryów, 
nie istniały śpiolilorze cytat. Prąd rozwo- 
jowy przerywa się ciągle, tala powrotna 
wyłania z siobia odmionne w porównaniu 
n obowiązującymi w danaj chwili wzora- 
-| 


mi; tacy „filozofowie“ rodzące się śród zró- 
żniczkowanej, mechanistycznej pracy la- 
boratoryjnej, fahrycznej, mogą wielkie 
znaczenie posiadać, rolę  rczerwonrów 
świeżego powietrza odegrać. 

Jożeli tedy zaliczyć N. do tej drugiej 
galeryi myślicich się poważymy, to dodaj- 
my zaraz i drugi tytuł: byl poetą. Tym 
drugim przedewszystkiem, poetą lirykium. 
Sam pisał w znanych listach do Brandesa: 
„My, filozofowie, za nie njo jestesmy 
wdzięczniejsi, jak za to, ża nas mają za 
artystów." Jożeli z tego pnnktu widzenia 
oceniać N., twórczość jego wyda nam się 
a wiolo więcej zrozumiałą, Większą część 


sprzeczności, z których utkana jest jsgo* 


kanwa filozoficzna, a których nie wolno 
przehaczyć „filozofuwi* — liryzm rozgrze- 
szy. Liryzm również objaśni żywy pojzaż, 
na którogo tle rozmyśla Zarathuatra, ob- 
jasni takie np. obrazy: „Noc; o tej porze 
mówią głośniej wszystkie fontanny. Í mo- 
ja dnsza jezt fontanną. Noo... teraz budzą 
się wszystkie pieśni kochunków. I moja 
dusza jest pieśnią kochanka..." Tivyzm ob- 
jasni w dużej części tajemnicę jego wpły- 
wa 

O tym należy również kilku słów po- 
wiedzieó. Można zrozumieć albo i nic rozn- 
mieć dzieł Nietzschego, nie wiedząc nia 
o czasie i miejscu, głzie powstały, ale jc- 
áli chcomy wpływ ton zrozumieć, musimy 
in Dichters Lande gehen. Życie dzisiejsze 
wogóle niweluje, a pęństwo niemieckie 
wojskowo-biarokrutyczne więcej niż inne. 
lm zaś państwo staje się silniejszem i po- 
tężniejszem na zawnątrz, tom działalność 
jogo pod hasłem strychulea jest żywszą 
i w skutkach swych plodną. To właśnie 
miuło miejsce w Niemczech pn zwycięz- 
twach 1870 r., po obwohiniu cosarstwa, 
pol rządem demugogicznej działalności 
Bismarcka. 4 drugiej zaś strony pierwiast- 
ki takiej uiwolującej działulności tkwiły 
i w życiu społoczuem i rozwinęły się z nio- 
slychang siłą. Miasta zaczynają wzrastiwó 
szalenie, ludzio w pewnych punktach g 
madzić się w sposób niczwykły, mag 
poprostu, a gromadząc — npodubnixć 
twość komunikacyi zucicru wszelkie róż 
ce wsi, miasta, okolicy; różnice etnogru- 
ficzne i dyalektyczie; następuje nietylko 
ześrodkowanie kzpituln i srodków produk- 
cyl, alo i ześrodkowanie życia polityczne- 


Plakala trochę, z śmiechem na połowę, 
Siedząc nu wielkim, w melm schowanym głazie -— 


1 nkładuła w myślael tę rozmowę, 
W któ 
Ak vozat 
Tylko milczenie jest dosyć surowe. 


Śluchala ptaszków — rwala lośno trawki, 
By się rozorwać trochę — dla zabawił: 
Aż gdy się słońco schowalo w drzew cionin, 


Umywszy ręco i oczy w strumieniu, 
Co z ogrodowej aqezył się sadzawki, 
Poszla 
I przeskoczylu mur z pomocą ławki. 


Leez ledwie wpadla zdyszana na górę, 


Widzi swej „panny“ oblicze ponura 
I dowiaduje się, jaki okropny 


Wydał rezultat krok jej nieroztropny! 


„Pewna osoba” „on“ od toj ucieczki 


Wpadł w szuł prawdziwy, wszczął z wszystkiemi 


Spędził dzień caly w 


I wyciągnęła szyję do zwierciadła — 


Zamknąl się zewsząd w pokoju na klncze, 
(lnchy na wszystkie przeze drzwi uamowy, 


Nie odpowiada, nic dotyku jadła, 


Włosy rwie pono, gławą, o mur tłucze... 
Zresztą widziano przez dziurkę rolety, 


Jak klad} nabite na stół pistoloty. 
Dech zamarł w piersi 
W ręku snop zielska, 


Pod osłomęciem cieniow ego pasn, 
Który nu żwiry padał od szpaleru, 


da jutro folgę swej obrazie... 
zygnęła, ża w tak ciężkim razie 


skradająa się przy ogrodzeniu 


asach, jak gajowy, 
A kto wie, ea już przyszła mu do głowy? 
Uzy go juž „czarna słabość” nie napadła? 
„Panna,“ to mówiąc, nezuła, że zbladła 


na dół wichrem zleci, | 
jak wróciła z lusn — 
Księżyc tuk samo świecił, jak dziś świecił — | 


Jest na dzie 


[sprzeczki, 


go, tworzą się wielkie partye, zaslania, 
ce bardzo ogólnikowym poglądem na áv 
wszelkie różnice i adeienie myśli polity- 
cznej. Ogólny mianownik staje się drago- 
wskazem, I oto w takiej chwili, wśród zu- 
niku „oryginałów,“ wśród powazochnego 
braku indywidualności, pod panowaniem 
fabryki i filistrów — nderza ktoś w wiol- 
ki dzwon tych wszystkich czynników, któ- 
ryc w życiu bieżącem brakuje. Żyw. 
temporament, jednostka każda o hardziej 
czułem życiu cmocyonalnem—słyszą w so- 
bie echo żych pożądań i żych wskazań. I oto 
urodził się pierwszy nietzscheanistn. 

Tylko, ża wpływ ten musiał byo krótko- 
trwały, Nogacyą ludzie nie żyją. Wykrzy- 
knik nie może być dogmatom postępowu- 
nia. I dlatego znowu tak prędko zaczyna 
się odwrót z pod sztandaru, odwrót w naj- 
lepszych wypadkach zupełnie ku szlakom 
wprost przeciwległym. 

Znamy tylko jodon wypadek, gdzio 
„niotzacheanista* pozostał wiornym mi- 
strzowi i sobie, aczkołwiek nis byl ani hi- 
sterykiem, ani zuinterosowanym wydaw- 
og dzieł Nietzschego, ani fruzeologiem, 
który naklada na siebie pióropusz niotze 
schoanizmu, zakrywając w ten sposób 
próżnię swojego umysłu, filisterstwo awu- 
jego seron... Jest to bardzo poważny lti- 
storyk niemiecki, profesor GRES, 
człowiek bardzo zdolny. Nazywa się Kuvt 
Breysig. Otwarcie przyznał się i przyzna- 
je do swojogo poglądu na świat, do ary- 
stokratyzmu radykalnego; pisuł o tem 
bardzo pięknie i z dnżą swadą oratorską, 
Przemówił, jako jedyny przodstawiciel 
nauki niomieckiej, nad grobem Nietzsche - 
go. Rzecz atoli szczególna! Ton „nietz- 
scheaniam* żadnego wpływu na działal- 
nożć, pracę naukową Breysigu nie wy- 
wart. Ogłasza swoja niezmiernie ciężkie 
i obszerne prace archiwalne, jak dawniej, 
wykłady prowadzi boz zmiany, Ten nietz- 
scheanizm jest, czystą „religią,* surogatem 
wszelkiej innej, tak słabą, 2e pozwala na 
spokojny w zwykłom życiu umysłowom 
objoktywizm  Listotyczny, Ob więcej! 
Broysię jost poplecznikiom Lamproclta, ja: 
ko taki podkroślu zawsze czynnik porasziń 
masowych w history, wcale a woale nia 
ma nabożoństwa dla dziejopisurstwa in- 
dywidualistycznogo. Cóż na to powie jogo 
własny „nìietaschoanizm“? Przypomina: 


Pa pod oknami przemknęla się chyłkiem 
Tam, gdzie świeciło się w oknie z parteru.. 


Pa gładkim marze wspiq-yszy się z wysiłkiem, 
W otwartem oknia nie nio widząc prawie 

Prócz wierzchu głowy w schylonej postawie... 
W ten punkt, przez okno rzuca kwiecia wiązką... 
Qelnie! trafiła w czoło melu gałązką... 

Runęło krzesło!... z okna jodnym skokiem 


ińeu. . chód słychać po trawio.,, 
Ktoby go wówczas widział był, juk z dali 
Biegł ku niej, iskry siojąc czatnom okiem — 
Myślałby, że to huragan płomieni 

T.ecący na mą... porwie ją i spali! 

Tak od jaskrawych błyskawic 1 cioni 

Twarz jego chuda i smagln się mieni... 
Że hryźnie zaraz ognistym potokiem 
Wyznań, któremi wargi dygotalyl.. 


| A on stal przed niy w milczeniu głębokiem|! 
Uspokojony nagle i zbiolały — 

Ogień do wnętrza mu wpadł, wolą wbityl... 
Gwałtowny opadł gest... stał w miejsen wryty — 


Lecz jak po długioj rozłące anieli, 
Tak się da siebie slodko nśmicchnęli 
1 tak też oczy da oczów przywarły... 


Stali... o ścianę wspurlszy się plecymu, 

A wszystkie wladze życia w nich zamarły.. æ 
| Bo dusze wyszły do siebie oczymał-. 

Wyszły im z oczów spojrzenia promykiem 

I na powietrznej spotlkawszy się Feli, 
Opowinęły się w kaztaleic spirali 

I jednym światła spłonęły wężykiem. 

Dlugo maskaly się blasku skrzydelkiem 

T całowaly się żądło z żądelkiem! 


(©. 1. n.). 
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najzupełniej pownego znanego estetyki 
naszogo, który jest” zarazem w wolnych 


chwilach „medynmistą.* Tylko żo ten „on- 
sapiam* pozwala mu uprawiać wcale ro- 
zumną krytykę literacką, w miarę przed- 
miotową, w miarę podmiotową; pozwala 
zabierać głos w sprawach społecznych; po- 
zwala być człowiekiem najznpełmej nor- 
maluym, zrównoważonym. Zaprawdę, ji- 
kic? nieprzebrano mrowisko sprzeczności 
zaludnia dusze ludzką! 
. 

Nio należeliśmy nigdy do orazakn Niotz- 
schogo. Nasze miejsce nie było śród dyo- 
nizynszowych korybantów. Myśmy nio bili 
nigdy w bakchusowo tympany. Ogniska 
maszych wczuć i myśli było gdzieindziej, 
moża kędyś n przeciwległego bioguna toj 
asi, wokoło której poruszają, się wszystkie 
naszo, człowiecze, zabiegi, pomysły, poku- 
sy. Myśmy szli nie ku „najwyższym eg- 
semplarzom" (jak mówi N.), alo raczej, 
gnani siłą odśradkową, od siebie ku spole- 
czeństwu, ku rzeszom dziś bezimiennym 
i, jak chee Zarathustra, „zbytecznym.* 

* * * 


Mimo zaś wszystkich różnie w poglą- 
dzio na świat i człowieka idziemy dziś za 
jego pogrzebem. NRozpamiętujemy jego 
wzlaty, jego ukochania, jego cierpienia. 
Jożeli „umiłowania“ nasze były różne i za- 
sadniezo nas dzieliły, to jedna nas cierpie- 
nic, Żegnamy go współczucia pelni i żalu. 
Nie zawodzimy, nie rozdzioramy szat, ale 
mówimy niecodziennie poważni: śpij 
w spokoju biedny duchu człowieczy! p 

BE? 


Z NIEMIEC. 


= 
Berlin, 1 września, 


A 


y jjwie nominaeyo uniwersyteckie bu- 
J 


dzą zainteresowanie w kołach in- 
eligencyi tutejszej: prywatny do- 
m Simel został zamianowany profuso- 
rem, a niemiecki Ronan, prof. A. Ilarnack, 
otrzymał berło rektorskie. 

Žo „stara panna” akademicka — jak o- 
pa odnośny terminu — czekającu swej 
olci, została nareszcie przyjętą do cechu 
profesorskiego, fakt ten z pewnoscią ani 
awolni, ani przyspieszy obrotów kola dzie- 
jowogo. Można być taką perłą w koronie 
ludzkości, jak Giordano Bruno lub Spino- 
Zi, A nio być bakałarzem z laski mi- 
nistoryalnejj Awans Simmlu oznacza 
wszękże ukorzonie się kasty przed nioza- 
leżną samorodną osobistością, unikając% 
gościńca naukowego. Bimmal, łącząc w 
swoj osobie prawdziwą uczoność z polo- 
tem marzycielskim i subtelnym zmysłem 
psychologicznym, był solą w oku tutej 
szym rzemieślnikom naukowym. Już au- 
dytorynm jego odbijało Nana na tle 
nezelni uniwersyteckiej. Naduremnie szu- 
kułbyś tu pokioreszowanych twarzy bur- 
szów lub bezmyślne kwitnących izado- 
wolonych młodych artystów i literatów, 
ubogich studentów, spragnionych wznio- 
siych myśli i potężnych wrażeń oruz en- 
dzoziemców, którzy przybyli do Niemiec, 
uby odetchnąć „górską* atmosferą teoryi 
1 dążeń. Obok niedomytego biednego ra- 
dykuła z Miñaka zasiada angielka z bry- 
łuntowym pierścioniem na palon: Francen- 
zowi z łantastyczną czupryn:j dotrzymuja 
towarzystwa malutka, chuda, blada stn- 
dentka w sukni „reformowancj.“ A wszyst- 
kich tych lndzi tak rozmaitego pochodze- 
nia, o odmiennym poglądzie nańwiańiaspi- 
racyach potrafi Srmmel weiągnąć w wir 
wlasnych myśli, oryginalnych spostrzeżeń 
i olśniowających swą głębią 1 trafnością, 
uwag. Lektor nie szasta dogmatami i pa- 
glądami gotowymi, leez nezy myśleć i szu- 
kać prawdy, a to wlaśnie przysporzyło mu 
nivchętnych w sferach wyroczni nanko- 
wych. Jukżo można opowiadać studantom, 
iż „abcenie o system w nance trudno,” iż 


„zagadnienia praktyczne nio dadzą się 
wcealo zusadnicza rozw *_ Czyż należy 
święte postulaty etyczni ody anali- 
zie psychologicznej? Jost to rzecz niosły- 
chana, aby mąż nanki przyznał się publi- 
cznie, iż „powieści Guy de Manupassantu 
i Anatola Franco a stawia wyżej od wszyst- 
kich traktatów psychologicznych razem 
wziętych.* Tylko bluźnierea moż w wy- 
kładzie o Schopoenhanorzo wobec setek 
słuchaczy oświadczyć, iż zycie nasze fak- 
tycznie roi się od brudów, sprzoczności 
i krzywd, wołających o pomstę do nieba. 
A sam sposób wykładu Simmla! S} to ra- 
czej spacery po ogrodzie myśli, gdzie nasz 
„perypatotyk* i uczniowie zrywają i 
żą rzucające się w oczy i poci: 
awym zapirhem kwiaty, zamiast je - 
rać i układać w pedantyczne horbariura. 
Bimmol rzuca w lot azoreg myśli e tem 
lub owem nigdy nie dając więkazej cxło- 
ści, a przytom osnuwa je na spostrzeże- 
niach czerpanych z życia powszedniogo. 
W ten sposób — lamentowaly powagi — 
zawraca się głowę mlodzieńcom i odrywa 
się ich od tradycyi naukowej. Dalej: 
w kwestyach drażliwych, budzących sain- 
toresowanie powszechne, nigly nio raczył 
on oświadczyć się wyraźnie za lub prze- 
ciw jakiemuś obozowi, natomiast wszelkie 
kiernnki polityczne traktuje jako równo- 
prawne i jednakowo godne uwagi nauko- 
wej. Nauka powinna być jasną jak na dło- 
nii przedstawiać linię idealnie prostą, u- 
sianą drogowskazami w postaci paragra- 
fów i tytułów. Mąż nezony musi obawiąz- 
kowo dla dobra swej karyery unikać zyg- 
zaków i reprezentować jedną z ustalonych 
rubryk: luzak w nauce jak i wszędzie jost 
przedmiotom nienawiści, Nie lepiej przed- 
stawia się Simmel w swych pracach dru- 
kowanych: wprawdzie zastosował on zaró 
wno do socyologii, jak etyki nader szczę- 
śliwie metodę psychologiczną, a w histo- 
ryozofii wytknął, wślad za Kantem, wpływ 
czynnika osobistego, ale nię napisał ani 
jednej skończonej, giokeslonol pracy. 
Jego dwutomowy „Wstęp do etyki“ jest 
włašoiwio zbiorem Înżnych szkiców, nace 
chowanych bólem myśli, duchem krytyki 
i wątpienia, Bpragniono uczoności oko 
nie znajduje litoralnie ani jodnej cyta- 
ty, ani tytułu książki, uni nazwiska au- 
tora. Simmel przypomina słowika, który 
wydobywa z piersi swo pieśni bez nut 
i szkoły muzycznoj. Wogóle — czego mu 
nie można wybaczyć — pisze on tylko 
wtedy, kiedy ma da powiedzenia coś no- 
wogo, oryginalnego. Zamiast kompilowuó 
i streszczuć, częstuje on nas wylącznie praci} 
własnej myśli. A jego poglądy nie zaw. 
przeszłyby przez rogatki prawomyślności 
Mojem zdaniem, nawot powierzchowność 
Simmla trąci protostem. Podobnie jak 
paw roztacza swój wspanialy ogon, „lono- 
rablo gontłemun* angielski w największy 
upał nie rozstaje się z cylindrom, a sza- 
nujący sig Chinezyk podczas najbajecz- 
niejszej posuchy paraduje z parasolem 
pod ręką, tak kaplan urzędowej nanki po- 
winien nosić akademicki kapelusz o aze- 
rokich skrzydłach: Simmel profanuje 
i kompromituje stan swym szarym melo- 
nikiem! 

Adolf Elarnaok, slynny teolog, należy 
obeenia do najpopularniejszy ch profeso- 
rów tutejszych. Przędowszystkiem zyska- 
la mn rozgłos jego walka z pruską radą 
konsystorską, która przed dziawięcin laty 
nderzyła na alarm » powodu powołania 
Harnacka na katedrę bistoryi kościoła. 
Nie znaczy to, aby Harnack był zorem na- 
ukowom. Przeciwnie, należy on do maj- 
zdolmojszych uczonych tutejszych. Obok 
3-tomowej historyi dogmatów i 3-tomo- 
wego krytycznego wydania prac ojców 
kościola, redaguje on „Teologiczną gazetę 
literacką“ oraz „Badania nad historyą sta- 
rogo kościoła. * "Odkrył on nadto i ogłosił 


o 


t. zw. kodeks purpurowy rękopisów Ewan- 
geli. Słowem, jest on w swej spacyalno- | 


ści prawdziwym świocznikiem nauki. Ale 
Harnack ma tę wadę nie do przebaczenia, 
iż ośmiela się mieć własny pogląd na rze- 
czy, kościół protostaneki zaś nie posiada 
wladzy karania. Wskutek tego Harnack 
puszczał w świat wszystko, co mu dykto- 
wały jego przekonania, me krępnjąc się 
bynajmniej tem, i2 obala rozultaty zdoby- 
te przez czeigodnych poprzedników. Ko- 
ściół protostancki też po jednokrotnom 
przejściu Rubikonu wolnej krytyki ma 
dwie drogi przed sobą: albo szczopić ideę 
milości Chrystusowoj na kamienistej gle- 
bie walk i egoizmu ludzkiego, albo taż 
w teoryi iść ręka w rękę z krytyką nau- 
kową, nie troszcząc się 0 to, dokąd to za- 
prowadzi. Pastorowie Nauman i Gohre 
obrali pierwszy drogę; Harnack, jak przy- 
stało na uczonego, poszedl drugą i... po- 
szedł za daleka. To też:pruska rada kon- 
systorska, dbała o zbawienio duszy błę- 
dnej owieczki, chciała wskazać mu metę. 
Król pruski zadocydowa) inaozej, a Har- 
nacka zamianowano prolesorem. Studen- 
ci, nasłuchuwszy się tyle zlogo o przowro- 
tuym heretyku, zwrócili się wóczas donio- 
go z prośbą o wyłuszczenie swogo stano- 
wiska w kweatyi Skladu Apostolskiego. 
Harnack bez żadnych „alo“ z katedry 
i w oddzielnej broszurze otwarcie odslonił 
swe oblicze dogmatyczne. Odpowiedź 
brzmiała tak pięknie, tchnęłu tukim en- 
yazmo! tal uiekłamanie zdradzała 
szezóró przeświadezenie, iż Harnack odra- 
zu pociągujył na swi, stronę słuchaczy. 
Gdy ubiegłej zimy ogłosił wykład o isto- 
cie chrześciaństwa, publiczność napłynęła 
sotkami. Wykłady te wyszły obecnia w 
większem dziele („bas Weson dos Chri- 
stonthiume*), Autor zaś w nagrodę został 
obwolany rolctorom. 

Nie potrafńłbym orzoc, o ile mują racyę 
ci, co nważują pracę Harnacka „O istucia 
ch aństwa* za opokową. W knż- 
dym razio od czasów Straussa i Ritsehla 
żadna praca nie narobiła jeszcze tyle ba- 
łam w Niemczech. Główna toza Hnrnnoka 
polega na tom, iż nia sposób wydać osta- 
tocznogo sydn o istocie ehrzościaństwa, al- 
bowiem, juk wszystko na świecie, nie pa- 
wstało ono odrazu, lecz przeszła Hugg d 
ge rozwoju. Apologetyka i filozofia roligii 

są w danym razie zupelnie nie na mii 
scu, o ilo nic polegają na przelewaniu 
z pustogo w próżno. Jedynie metoda roz- 
wojowo-bistoryczna może rzucić światło 
na kwostyę sporną, co mianowicie akuna- 
wirdzeń chrzościaństwa. Zdaniem Iar- 
nacka, to ostatnie uległo licznym przomia- 
nom i w każdej fazie rozwojowuj repre- 
zoutowała odmienne dążenia. A natury 
rzeczy amtor przodewszystkiem przystą- 
puje do badań nad osobą. Obrystusa i noz- 
niów jego i dopiero później stara się zba- 
dać, jak to chrześciaństwo pićrwotno przy- 
stosowało się do warunków miejsca i cza- 
su. W pierwszym colu posługuje się on, 
jako źródłami, wyłącznia tylko pierwsza- 
mi trzema ewangoliami. 

W sposób szezególowy Harnack rozważa 
stosunek Nowego Testumontu do świata 
i ludzi, do takich kwestyj, jak ascetyzm, 
ubóstwo i kwestya apolooznu, prawo 1 po- 
rzydok państwowy, praca i zadania kultu- 
ry i wreszcie wyznanie wiary. Tn stacza 
on polemikę z Schoponheueróm i Tolsta- 
jom, oraz omawia swój stosunek do socya- 
lizmu chrześciańskiogo. W drugiej części 
swego dziela antor szkieuje późniejszo losy 
prachrześciaństwa i ewangelii aż do roz- 
lamu pomiędzy protestantyzmem a kato- 
licyzmom. Słowem, mamy tu do czynie- 
nia z pracą historyczną głęboko, dobitnie 
i indywidualnie pomyślaną, 
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adu myśl nowa, o ilo w krótkim 
zasie ma zyskać popularność i wejść 
w życie ogółu, powinna posiaduć od- 
powiednio ku tomu warunki. 
Przedowszystkiem musi być łatwo zro- 
zumiałą dla szerokich mas, nie przedsta- 
wiać wiolkich trudności przy wprowadza- 
iujej w życie i czynić zadość pewnym, 
szeroko odcznwanym potrzebom. W bisto- 
ryi medycyny, jak i w innych dziedzinach 
życiu, bardzo często spotykamy zjawisko, 
2o myśl pruwdziwie głęboka, oparta na 
zrozumieniu zaszdniczych praw natury, 
przez długi czas liczy wyznawców w cia- 
snem. gronie fachowców; szeroki ogól my- 
šli toj nie rozumie i życia swego jej nie 
podporządkowuje. O takim prawdziwym 
qłobroczyńcy ludzkości, jak Lister lud nasz 
nie wie wcale — stosowanie asoptyki w 
lecznictwie, choćhy w postaci najelemen- 
turniejszych zasad czystości, nia 
wśród niego zwolenników. S 
ospy większość tak traktuje, j 


płacenie 
podatków: wwząd nakazał, więc ałuchać 


trzeba, O ileż wi 


ąkazą ufność i uznanie 
budzą bezkrytycznie stosowane, a według 
reklam skuteczno na wszelkie choroby 
rozmaite pigułki, „oxpelery* i — metoda 
księdza Kneippa. 

O toj metodzie, a zwłaszcza o jej ama- 
torskiem stosowaniu na prowiney1 chcę tu 
alów kilka powiodzieć. 

Metoda ta jest jednym z przejawów roz- 
powszechnionego zwłaszcza w Niemczech, 
tak zwancgo — Jecznietwa naturalnego, 
któro w ostatnich czasach wolice propago- 
wanej przez pewno obozy myśli o ban- 
kructwie wiedzy tem głośniej dmie w trg- 
by reklamy i jeszcze śmielej głowę pod- 
nosi. Większa część owych t. zw. Natur- 
«ist ów. niemieckich rekrntuje się z po- 
między ludzi do żadnej rzetelnej pracy nio 
uzdolnionych, a mających dost. V an- 
pas sprytu, aby mydleniem oczu zdobyć 
eobie byt wygodny i spokojny. 

U nas EE speoyalistów dziala sto- 
annkowo mewielu; znam jodnak w święto- 
krzyzkiom zamożnego niegdyś wloścjani- 
an, który, roztrwoniwszy znaczną część 
swego majątku, zaczął marzyć o alawie 
cudownego lekarza i o związanych z tą 
tudownością dochodach; zapożyczył się 
i pojechał do Wóriskoffen zaczerpnąć wie- 
dzy n źródła, Po powracia urządził coś 
w rodzaju zakladu wodoleczniczego, lecz 
dawny towarzysz karczemnychi pijatyk 
nio zdobył zaufania w ludu. 

Zamiast specyalistów leczonia metodą 
Mnoippu uprawiają u nas osoby zo ściśle 
określonymi obowiązkami, często bardzo 
a bardzo poważnymi, ludzie zajmujący 
stanowiska już z samej natury rzeczy obo- 
wiązujące do oświocania maluczkich. 

Nio mówię tu naturalnie o przysługach 
sąsiedzkich w formie jedynie skutecznej 
rocepty na jakąś dolegliwość: jest to zaba- 
wu *) względnie niowinna, najozęściej wy- 

ywająca z rzetelnej, chociaż naiwnej ży- 
czliwości. Trudno — od czasów Stańczykau 
wszak ilość lekarzy nie zmniejszyłu się. 
Chodzi mi o tych, którzy leczeme to upra- 
wiują na wielką skalę i w ten sposób ba- 

amucą już i tak przez felczerów i owcza- 
Tzy systematycznie oglupiune chłopstwo. 

żyż powinni tak postępować ludzie, ma- 

Ney wysokie pojęcie o swam stanowisku 
1% racyi tego stanowiska wymagający od 
spoluczeństwa szacunku, a nawet niety- 
kalności? 
Gdybyż przynajmniej jedyną pobudką 
© uprawisnia tego sportu byłu czysta 
t bozinteresowna chęd niesionia pomocy 
e iinim. Niestety, nie zawsze tak bywa: 

ilość miłością, a wydatek na dzieła mi- 
—_— 


i Cay raezcj nie — obowi azek? Hed. 


strza amortyzuje się bardzo szybko, jnż 
to grosiwem nierpiących, już to latwo 
pitalizującymi się produktami gospodar- 
czymi. A zrosztą nawet nie ulegająca 
kwostyi dobra wola tych amatorów, jesz- 
eze nie uniewinniała by ieh ze stanowiska 
społecznego, zwłaszcza w okolicach, gdzie 
pomoe lekarska jest wystarczającą. 

Przeczytanie z bezkrytyczną wiarą 
czterech czy pięciu tomów popularnych 
dzieł Kneippa, daje jedynie imponnjącą 
pewność siebie, lecz czyż opinia publiczna 
może pozwolić, aby takie przygotowanie 
pozwalało igruć ze zdrowiem i życiem 
ludzkiom? Wszak nawet Kneipp w kwe- 
styi rozpoznania choroby posługiwał się 
zdaniem lekarzy fachowych; naszym amato- 
rom żadne wskazówki nie są potrzebne— 
gni przeszli swego mistrza. Ileż razy do 
takiego cndow nego uzdrowieiela z odlegloj 
okolicy przyjeżdża chory, któremu potrze- 
ba rzetetelnej i na dokładnem zbadaniu 
opartej rady lnb szybko i umiejętnie do- 
konanej operacyi, i zamiast tego usłyszy 
ua chybił trafił wybrany wyjątek z Mo- 
jego leczenia wodą. W rezultacio adie- 
gloj i męczącej przejażdżki otrzymuje 
stratę czasu, pieniędzy, a przedewszyst- 
kiem traci najodpowiedniejszą nieraz chwi- 
lę dla właściwej kuracyi. 

Na obronę tych amatorów mógłby ktoś 
powiedzieć, że przynajmniej kurtcya przez 
nich stosowana nie jest szkodliwą; nieza- 
wsze jednak tak bywa: obserwowałem jnż 
wypadki, gdzie energiczne a niewłaściwe 
stosowaniu różnych ober i uniergussów 
przyniosły choremu dużą krzywdę. A przy- 
tem „niewinne* napary z bratków pol- 
nych lnb okłady z żywokostu są bardzo 
„winnomi* wóweziłe, gdy choroba wyma- 
ga istotnego, właściwego leczenia. a 

"Tyle mówi się u nas i pisze o potrzebie 
racyonulnej pomocy lekarskiej na wai, 
więc czas już zapewne, aby inteligoncyu 
prowineyonaln, w zasadzie jakoby uzna- 
jaca tę potrzebę, przestała bawić się „w 
owczarzy“ i nio utrudniała lekarzom i tak 
już eiężkiej pracy. 

Cóż ma lekarz powiedzieć awemn pa- 
cyentowi, zwłaszcza włościaninowi, gdy ten 
wyznaje mu, że ne swoją chorobę leczy 
się już dawno, i gdy między owozarzami, 
felczerami, babami od zamawiań, do któ- 
rych udawał się o poradę, wymieni czło- 
wieka, którego stanowiska mio należałoby 
obniżać w jego oczach. 4 o 

Już minęły czasy, gdy dotknięcie ręki 
króla Francji, leczyło od sktofuł—z fakta- 
mi liczyć się należy; dzisiaj jedynie zły 
ozlowiok i szarlatan może podawać się za 
lekarza boz należytego ku temu przygoto- 
wania. y R 

A więc, panowie, jożoli już nia umiecie 
w bardziej godziwy sposób zużytkowaó 
wolnego czasu, to już lepiej ogrywajcie 
w karty równych sobie, lecz nie bawcie 
się kosztem zdrowia, czasu i pieniędzy 
tych, którzy uważają was za wyższych odl 
siebie. Dr. F. Drozdowicz. 
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„Wowoczaśni bokaterowie.* 


Prowineya nasza nie wyszła jeszeza 
z epoki mitologieznego „bohaterakiego* 
bytowania. Jej życie — jest jeszcze czę- 
sto, przwie zawsze życiom jednostek, 
Zbiorowych usiłowuń prawie śladu niema. 
Zapoczątkowane — nie mogą przełamać 
pierwszych lodów; pozornie zespolone za 
lada podmuchem niesforności obulają się. 
Jak w antycznym świecie bywały epoki, 


kiedy oaly wiolki świat szarych życio- 
wych stosunków, pracy, szezęścia i nędzy 
ogniskował się i krystalizował w Herku- 
lesie albo Odyseuszu, tak i w odmęcie 
naszego życia prowincyonalnego jogo hi- 
storya jest często, niestety bardzo często 
życiem jej wybitnych przedstawicieli. Są 
w każdem mieście gubernialnem i powia- 
towem „nazwiska,“ „któro widzimy wazę- 
dzie; ludzie, co wszystko robią i wszyst- 
kiem się zajmują; wszysiko zapoczątko- 
wują, a niekiedy i doprowadzają do końca; 
budzą Muzy, szerzą oświatę, tworzą, prze- 
mysl; są gospodarzami wiornie u szezerze 
pałniącymi obowiązki amfitryonów przy 
publicznej biesiadzie, kiedy chodzi o to, 
aby miasto nie prezentowało tylko swo- 
ich nieporządków uświęconych tradycyą 
w przeszłości, x niechlujstwem i złą wolą 
w teraźniejszości. Takich bohaterów ma 
Tomża i Biedłce, Międrzyrzeo i Płońsk. 
Wszyscy ich znają; ogół, sznikający w „ka- 
rospondencyach własnych“ wiadomości 
prawineyonalnych spotyka ciągle ich na- 
zwiska, przez dlugi szereg lat to sume, 
zaslnżone, ezcigodne nazwiska pionierów 
lepszej kultury, „Robimsonów* często gę- 
sto nawet pozbawionych — Piętaszków. 
Czy to chodzi o kredyt tani, ozy o towa- 
rzystwo muzyczna, o czytelnię, czy o ta- 
warzystwo rolnicze — zawsze występuję 
ci sami obywatele, niezmordowani, ucz 
niczawszo kompetentni, często nieprzygo- 
towani, ale nivzłomni apostołowie „dobrej 
nowiny,* siewcy przyszłości, zapoznani 
męczennicy, gnani entuzyazmem poprzez 
cierniste krzaki ciomnoty, zawiści, złej 
woli i głupoty ludzkiej. T dlatego też być 
może „korospondencye prowineyonalne* 
są tak bezbarwne i monotonne, bo sq bio- 
graficznymi przyczynkami — a ozęsto ni- 
czem więcej. 

Uwagi te nasunęły nam się, kiodyśmy 
przeczytali w dziennikach list mecenasa 
Purezewskiego, który przedsięwziął opra- 
cowanie monografii o św. Wojciechn i je- 
go wędrówkach misyjnych i prosi, aby 
mu nadsyłać do Kalisza wszelkie przy- 
czynki do tej męczeńskiej odysci, Takich 
legend, krążących śród ludu, powinno być 
wiele; część ich została już pewnie spisa- 
na, ule większa bczsprzocznio część wę- 
druje z okolicy w okolicę w mieniącym 
się od różnie, dodatków, funtastycznych 
upiększeń — wątku. Dlaczego byśmy nie 
mieli poprzeć tej myśli, poczętej z dobrej 
woli i pracowitego nmysłu? Możo tylko 
muwstydził mecenas Purczewaki  IVisłę, 
która nie skorzystała z okazyi jubilonsza- 
woj i nie otworzyła awoich szpalt dla no- 
wej seryi „poszukiwuń." Tom większa jo- 
go zasluga, że w wirze różnorakich abo- 
wiązków społecznych — zuajdujo jeszcze 
czas nu ubieganie specyaliatów i specyal- 
nych organów naszej umysłowości, gdy 
chodzi o sprawę „ducha,* a nie „Mam- 
moann.“ 


Talafony. 


Dnia 14 listopada 1901, a więc za kil- 
kanaście miesięcy sieć telefonicznu oba- 
cnie eksploatowana przez Towarzystwo 
Bella przejdzie na własność skarbu i bę- 
dzie oddawana przedsiębiorcom prywa- 
tnym. Oczywiście, że tych wiązać będzie 
specyułna koncesya. Życzyć należy, ażuby 
miasto poczyniło zawczasu starania, mæ- 
jące na celn zabozpieczenie korzyści jego 
mieszkańców tak pod względem oplat za 
używanie aparatów telefonicznych, jak 
też pol względem ich obsługi, O tem, jak 
wywiązywała sią dotychczas 2 zobowiązań 
awoicl Tow. Bella, wiemy doskonale: oona 
zupelnie niemożliwa, zamykająca używal- 
ność tego ogólnie-społeeznego środku ko- 
munikucyi w granicach wyłączności, ka- 
stowości majątkowej, obsluga fatalnu, 
brutalna, odbijającu się w prasie codzien- 
nej tysiącem skarg, nadchodzących ze sfor 
czytelniczych, znajdująca swój wyraz 
w awanturach, załatwianych na drodze „te- 
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lefonieznej* pomiędzy interesantami apor- 
sonelem urzędniczym szczerze a niezlom- 
nia przysięgającym na dogmat naczelny 
naszego hinrokratyżmu rodzimego: „praca 
nie zająr, nie ucieknie,* Słyszeliśmy, że 
podobno zarząd miasta ma powiększyć 
szereg wspólzawodników. Jeżeli to pra- 
wda, w takim razie powinien dziś już po- 
czynić starania, aby zasadnicza cena abo- 
namentn oznaczona dla Warszawy na 100 
rb. za aparat do użytkn zbiorowego, przy 
10—20% zniżki za aparaty w mieszkaniach 
prywatnych — ulegla stanowczej, wiel- 
kiej redukcyi. Wobec rozwojn miasta, 
rozkwitu przemysłu i handlu należy się 
spodziewać, że przy przyzwoitej conio, 
każdy sklep poważniejszy, każdy war- 
sztat rzemieślniczy zuopatrzy się w apa- 
rat: wtedy obniżka opłaci się sowicie. 
Tak teź jest na całym Zachodzie. Ale pa 
co szukać przykładów w Belgii albo Szwaj- 
caryi, W RAR sieć telefoniczna, niby 
gęsta siatka pajęcza opasuje Ilelsyngfors. 
Każda eukiernin, każdy sklep niemal, 
krawiec korzysta z usług tełefonu, 
cm cena jego wynosi 15—20 rubli 
rocznie, 


Kurtyna Siemiradzkiego. 


Malarstwo dekoracyjne, powoływane do 
ozdoby świqtyń sztnki, lub gmachów uży- 
zności pnblicznej, z natury rzeczy Czę- 
ściej, niż jakikolwiokinny radzaj jego, po- 
siłkować się musi aymholom. Mu ono zwy- 
kle za zadanie nietylko przyozdobić. mury 
budynku, lecz jednocześnie unaczyć wi- 
dza, dla jakiego celu zostaly ono wznie* 
sione. Dziwna rzecz: w sztuce wszystko 
podlega ewolueyi, wszystko się zm : 
nietylka treść, lecz nawet forma i środki 
teeliniczne, najuparciej tylko swój ksztalt 
pierwotny zachowuje symbol. Zdawać by 
się mogło, żo pojęcia i myśli zasadnicze 


wyrobione w przodkach naszych przed 
wiekami, nie uległy żudnej zmianie 


tak uparcia trzymają się w sztuce ich 
wyobrażenia — symbole, Ozy siedzącą na 
krawędzi studni (juku Bandry'ego) czy 
sztywnie wyprostowaną (jaku Łefobvre'a), 
urtyści zawsze przedstawiają onm prawdę 
w postaci nagiej kobiety z zwierciadłem 
w rękn. A czyż my dotąd wiemy o pra- 
wdzie tylka to, że ona jest „nagą?* Wie- 
my przecież, że onn możo hyć rozkoszną 
i okropną, szczytem bóln i szczytem szezę- 
ścia... A symho] pozostaje niezmieniony. 
U nas bodaj najtwardziej trzyma się 
starych formułek Siemiradzki. Wszystkie 
odłamy sztuki teatralnej wyobraża on 
w odwiecznej postaci mniej lub więcej 
rozchranych kobiet, mężczyza i dzieci, 
ponkladanych w grupy, których nie łączy 
w jedną całość uni żudnu m przowo- 
dnia, ani logiku. Bo proszę tylka sobie 
wyobrazić. W środku pod frontonem świą- 
tyni sztuki, na którym wyobrażony jest 
Apolla w rydwanie, ciągnionym przez Ho- 
ry, na trójnogu siedzi w negliżu niemłodh, 
nicladna kobieta, owiewana przez odurza- 
jące (zapewne) dymy, wydobywające się 
» doln. Nad nią napis „Tntantio,* tj. na- 
tohniunio. Znacznie młodsza i znacznie 
więcej rozchrana niewiasta o zielonych 
skrzydłach trącu ją w prawe ramię; u gó- 
ry napis „Phantasia.* Z lewoj zas symbol 
Minerwy » wagumi w rękach czym ręką 
gest uspokajujący (u góry napis „Sapien- 
tia“). Jak więe widzimy, biadne natebnie- 
nie znajduje się w dość tragicznem polo- 
żeniu pomiędzy fantazyą a rozsądkiom. 
Ale ten tragizm nie wzrusza bynajmniej 
baletu, który (a wlasciwie która) tuż obok 
ztamburinem w rękach, z rozwiewającą 
się suknią, targan) przez nagie pacholęta, 
nujweselej w świecio tańczy kankana, 
nie wzrusza również głupio uśmiechającej 
się do widza i „poznjącej" komedyi. Nie 
wiadomo, jak to wszystko przyjmuje 
spiew, muzyka i paezya (które razem ma- 
ją tworzyć operę), bo te najznpelnej ska- 
mieniały w swej pozie i osłupianin. Na- 


tomiast z przeciwległej strony obrazu — | stawiającego się temu działaniu.“ Stwier- 


zamieszanie najzupełniojsze. Poważna hi- 
storya z księgą rozwartą na karcie: „sie 
fuit — est et crit“ (tak było, jest i będzie) 
wskazuje czarno, choć niezupełnie ubra- 
nej niewieście (pownie tragedyi) kilkn na- 
gich lnb prawie nagich mężczyzn różnego 
wieku, pędzących, bijących się i przewra- 
cających, a nad nimi w powietrzu za cięż 
kich trochę, jeśli rzeczywiście mają bujać 
w przestworzach, Amora, kobietę z wian- 
kiem laurowym w ręce, i panienkę na 
bańce mydlanej, sypiqącq z rogu obfitości 
pieniądze. Prawda, u dołu jeszcze pozuje, 
pół leżąc, bardzo brzydka pani, a obok niej 
stoi coś w rodzaju modelu teatrn z gre- 
okim, czy łacińskim napisem. Tło — ladny 
w kolorze pejzaż włoski, Oto wszystka, 
co artyście dla jogo dzieła dala taka bo- 
gata kopalnia tematów, jaką jost teatr. 
Lecz ogólna harmonin linij i barw jest 
rzeczywiście ladna, u stopnie kamienne 
są wspaniale zimne i przedziwnie żywe, 
więc kurtyna Siemiradzkiego zapewne 
długo będzie miłe łechtała nu pięć minut 
przed przedstawieniem wzrok publiczna- 
ści teatralnej. Mich. Mut. 


ENERGETYKA I METAFIZYKA. 
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Większość nie może Jej zgłębiać; 
bierze więc powodzenie za nzasulnienio, 
E, Mach. 


Kfstatni zeszyt Przeglądu filozoficzie= 
M Jo przyniósł czytelnikom swoim aż 
AŻO(trzy artykuły na temat energetyki: 
prot. Il. Struvego „Materya, dneh i encr- 
gia, jako czynniki bytu przedmiotowego“ 
ste, 1—41), p. Wł. M Kozłowskiego 
„Świadomość i energia* (42 jidr. J. 
Kodisowej „Problematpnergetyki." (57—79) 
Zestawienie to ciekawem jest z togo wzglę 
dn, że urtyknły pp. Kozłowskiego i Ka- 
disowej, przystępmo informujące o tem, 
jakie mniej więcoj poglądy na energię 
i zasadę jej zachowania sy w obiegu w fi- 
zyco spółczesnej, tak dalece przeciwsta- 
wiają się treści pomysłów p. Strnvego, iż — 
rara można — są pośroduiem zuprzecze- 
mem i korektywą. każdego niemal zdania. 
Bądź co bądź, sąsiedztwo obnstronnio dra- 
żliwe. 

Wiem dobrze, że w artykule przezna- 
czonym do Prawdy niepodobna wyłożyć 
teoryi energii, która w obcenym stanie 
swoim niezupełnie nawet nadaja się do 
popularyzzeyi; alo toż bynajmniej nie ku- 
szę się o to. Sądzę wszakże, że można ina- 
leży objaśnić chociazby tyle, że energety- 
ka nic jest wielblądem, na którym dala- 
hy się przebyć pustynia, dzieląca metufi- 
zykę odl włości nauki. Z tych wlaśnie po- 
budek chcę rozejrzeć się nieco w motali- 
zyce prot. Struvego. 

Pomijając wywody bistoryczne, w któ- 
rych prof. X. mo potrącił nawet kwtestyi 
rodowoilu pojęcia energii, wbrow wyra- 
żonemn przez siebie wymaganiu metodo- 
logicznemu: „Rozbiór krytyczny każdego 
pojęcia ohejmować winien rozbiór jego 
historyczny* — streśćmy zasadniczą mysl 
rozprawki. 

Mój podmiot, mojo „ja* objawia sią 
w mojej działalności dowolnej, w energii 
osobistej. Cokolwiek ogranicza moją ener- 
gię osobistą, cokolwick mi się narzuca 
i jaźni mojej „opôr“ stawia, wszystko to 
muszę uważać zu czynnik obcy, ode mnie 
niozależny, za byt przedmiotowy. Bozpo- 
średnio bytu przedmiotowego nie pozna- 
jemy, ale możemy sobie wytworzyć o nim 
pojęcie „z treści naszego wlasnego dzia- 
łania oraz z charakteru oporn, przeciw- 
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dzamy faktycznie dwio postaci ograniczo- 
nia wlasnej samorzutności: ograniczenie 
zewnętrzne czyli zmysłowe i wewnętrziug: 
czyli nadzmyslowo. Pierwsze ujmujemy 
w pojęcie maułerył, do któroj zaliczamy 
i ciało własno. Drugi rodzaj ograniczci: 
polega na tem, że mi się narzneają różno- 
rodne uezneia, popędy, skojarzenia, gdy 
tymczasem sam chciułbym razwijad my- 
sli swoje zgodnie 2 prawami logiki; a na- 
wot same prawa logiczne są czynnikumi: 
ogramiezającymi myślową działalność ma- 
jq sama prawidłowość logiczna jest czemś 
ode mnie niezależnem, przedmiotowem, 
do czego stosować się muszę. Wszystkio 
te bezpośrednio odczawano ogruniczenia. 
sprowadzamy do pojęciu duszy. 

Materyę uważamy pospolicie za czyn- 
nik zasudniczo od nus samych różny, 
a stąd — zn bezwiedny, nierozumny. Du- 
szę, jako czynnik takżo względem naszej 
jaźni przedmiotowy, uważamy za czynnik 
nmysłowy, racyonalny. Pojęcie 444 
przedmiotowego stąd powstało, ża czło- 
wick objaśnił sobie dzinłanie rzuczy otu- 
czających jako dzialanie istot dn siebie 
podobnych, n więc przoz uosobicnia mito- 
logiczna, W dalszym zaś ciągu, pod wpły- 
wem poznania prawidłowości przyrody 
i pojęcia jej jako jednolitej całości, antro- 
pomorfizm mitologiczny przeobraził się 
w monoteizm; powstało pojęcie Boga jako 
czynnika wytwarzającego objawy światu. 
zewnętrznego. Temu Bogu człowiek przy- 
pisał „racyonalność i idoalizm* swego wla- 
snego natrojn nmysłowogo, a nadto go 
wyidealizowal 

Materyalizm właśnie dogmatycznie przyj- 
muje gminne pojęcie materyi bozmyślnej 
i z niej buzakntecznie usiluje objaśnić 
czynnik racyanulny, idenlny — duszę i du- 
cha, 

Rozwój pojęcia ducha, jako bytu przed- 
miotowego, podyżu w dwóch kiorunkachz 
darmatycznym czyli religijnym i krytgez- 
nym czyli filazaficznym. Filozofia, śerślej 
metufizyku, atara się wytworzyć pojęcia 
ducha przedmiotowego na podstawio do- 
świndezenia wewnętrznego i zewnętrzny= 
go, jedynie przy pomocy sil umysłowych 
czlowieka: nadto, zawazo usiłowała onu 
'lwoistośó bytu przedmiotowego, matoryg 
i ducha, sprowadzić do bytu jedynego. 

Dwie pary pojęć spółzalożnych — isto= 
ty lytu (substancyi) i zjawiska, przyczy= 
ny i skutku, dają się wzujem do siebio 
sprawadzjé. Źródlo pojęcia przyczynowo- 
ści tkwi w poczuciu energii osobistej, krę- 
powanej w dzialaniu swojem. Uznania by- 
tu przedmiotowego nio jest wnioskiem 
anulogieznym, tni antropumortiamem, lecz 
„Jost to bezpośrednia treść samego faktu 
obcego na nas działania," Działanie to 
nienniknionio ściągamy do pewnej pray- 
czyny, istoty, energii, słowom -— bytu 
przedmiotowego, którcgo natury nio aj 


my. Ztem powinna zgodzić się „najści- 

ślejszu fizyka a szezególnio spółezcana too- 

rya energiotyki,* Skoro zaś tak jest, tedy 

odwieczny spór pomiędzy fizyką u mohi 
fizyką duje się usunąć przy pomocy poję- 

cia energii, jako istoty bytu. Do pojęcia 
energii dają się ostatecznio sprowadzić 

pojęcia materyi i ducha. Energin poloze- 

nia czyli potoneyonalna odpowiada pojęs 

ciu istoty bytu; onurgia rucln czyli kinu- 

tyezna — pojęciu zjawiska. O enorgii po- 

toncyonalnej, tuk sumo jak o istocie bytu, 

nie nie wiemy nail to, 2e jest źródłom zji- 
wisk, że przochodzi w postać kinotyożii, 
Przechodzimy więc z gruntu lizycznego 
na grant motulizyczny. 

Matorya ulotniła -się. Jej pojęcie, jako 
substancyi czyli istoty bytn, siatapiojj 
dynamieznem pojęciem sily, a ostateczi 
pojęciem energii, o której istocie fizyki. 
nie nie orzeka, „oddając pod tym wagle- 
dem carte blanche motatizyco,“ s 

Energia kinetyczna, czyli ruch (tak) 4 
je się scisle akreślić za pomocą wzor 


matomatycznych, z jednej strony stoso- 
walnych do sprowadzania różnych zjawisk 
zamierzonych przez badacza, z drugiej — 
de przewidywania przyszłych zjawisk. Ale 
wzory matematyczno są wytworami rozu- 
mu. Rama możność wyznaczania ruchów 
zu pomocą talich wytworów myśli dowo- 
dzi już jednorodności prisv myśli logicz- 
nej i praw zewnętrznego ruchu bytu 
przedmiotowego. Gdyby tak nie było, wy- 
niki myśli bylyby niczustosowulnomi ilo 
rzeczywistości, miałyby znaczenie czysto 
podmiotowych urojeń. Zgodność jest rę- 
kojmią jednorodności obojga — myśli 
i bytu. 

Więc objnwy energii ruchu są racyonal- 
nymi, jak prawa fizyczne, z któromi się 
agad Nadto, racyonalność tę stwier- 
dzamy w celowości świata jestostw ży- 
wych, a stwiordzamy ją „wyłącznie y 
pomocy doświadezeniu wewnętrzneg: 
tów naszej świadomości.* ])nsza jest czyn 
nik:"m, który celowo buduje ustrój żywy 

Zwużmy, żo życie psychiczne jest baz- 
pośradnio i lepicj nam znano, niż przyro- 
du fizyczna, Wszak przez świadomość po 
znajomy świat przedmiotowy. Zwaużmy 
i to, że matoryę, jako byt martwy i bez- 
wiedny, zastąpiono enorgiq, jako czynni- 
kiom stmorzutnym i „ruchliwym z natury 
awojej,* a więc zrozumialszym dla u 
Idzie teruz o to, jakby nietylko mnteryę, 
alo i ducha sprowadzić do toj ruchliwej 
enorgii. 

Moja enorgia osobista, moja jaźń, jost, 
jak widzioliśmy, wytworem bytu przed- 
miotowego, zwanego duszą. Ta dusza oeo- 
bnicza tale ma się do ducha powszeclinego, 
jak każde danc cialo do całej przyrody: 
jest częścią całości. Ponieważ energii psy- 
chieznej, dostępnej nam jako jażń, dusza 
i duch, niopodobna objaśnić z energii fizy- 
«znoj, bo to, oo wyższe i bardziej złożone, 
nie da się objaśnić z tego, co niżeze i mniej 
zlożone, więc nie pozostaje nie innego, 
jak przyjąć, że zarówno energia fizyczna, 
jak psychiczna, s, objawami jednaj „ener- 
gi poteneyalnej wszechbytu.* Trzeba tyl- 

0 wykazać, żo w objawach energii fizycz- 
nej i psychicznej w rzeczy samej jest coś 
z istoty wspólnego. 

Otóż jest, tym wspólnym rysem jest: 
ruch. „Stany psychiczno są pewnymi ru- 
chami“ (str. 85). „Że to jest ruch istotny, 
rzeczywisty, o tem świadczy bezpośrednio 
następstwo jodnogo stanu psychicznego pa 
drugim, falowanie naszych nezuć, bieg na- 
szych myśli, ich większa lub mniejsza 
chyżość, wreszcie działalność noszej woli, 
dążąca najprostszą drogą da swych celów." 

więc, dualizm zjawisk fizycznych 
i psychicznych dnje się sprawadzić do je- 
ności, do ruchn, w obu przypadkach — 
raoyonalnogo. 
ie stworzyliśmy sami swojego rozi- 
mu: jest on objawem czynnika przedmio- 
towego, od naa niczależnoga i takže ro- 
sumnego. Ale rozum istoty wszechbytu 
musi byó sumowiodnym, bo rozum boz- 
wiedny nio byłby rozumem.  Rozumną 
istotą, wszochhytu musi być duch powsze- 
chny, Bóg. „Bóg jest energią poteneyalną 
wszachbytu*; w nim zlewa się przyczyna 
i skutek, istota 1 zjawisko, Tyle prof, 
trnve. 

Przez energię fizyka rozumie miarę pru- 
cy wykonywanej lub tukiej, która w wa- 
runkach określonych może być wykonaną 
przez dowolne ciało. Przez pracę zaś rozu- 
mie wszelką zmianę, np. przemieszczonie 
się ciała, Ponieważ tu chodzi tylko o mia- 
rę pracy, u miorzyć można tylko wtedy, 
gdy się ma możliwie stalą jednostkę, więc 
też fizyka pracnje nad ustaleniem jedno- 
stek miorniczych, jak np. jednostka dłu- 
gassi — metr, ciężaru — gram, trwanin— 
sekunda; dalej wytwarza jednostki złożo- 
ne, jak np. kilogramometr, czyli miarę 
pracy wykonywanej przy dźwiguniu ty- 


aiqen gramów na wysokość metra. Cinło 


wolno spadujące wykonywa pracę, której 
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miarę można wyrazić liczby gatunkowi; 
taką miarę pracy ciala spadającego nuzy- 
wamy jego energią kinetyczną czyli rn- 
chu. Gdy to sama ciało jest zawieszone na 
pownej wysokości, natenczas w mektó- 
tych przypadkach może nam chodzióc to,że 
siało mogłoby spaść, a więć wykonywać pe- 
wng prucę, gdyby było wolnem np. wodzza- 
mknięta w stawie szlnzą moglaby, w ra- 
zio usunięcia szlnzy, spadać na kala młyń- 
skie i wprawiać w ruch mechanizm mly- 
nu. Wtedy mówimy o energii możliwej 
poteneynlnej, ezyh energi położu: 
ą jej będzie ilosć pracy przewidywanej, 
ak np. wartość dochodowa domu mierzy 

; przewidywanym z niego dochodem 
w określonych warunkach oksploatacyi. 
idywuny dochód nie jest 
ywistym. tak energia po- 
teucyalna jest tylko miarą przewidywanej 
w określonych waronkach możliwej 
pracy 

Zasadu zachowania energii urzokn, że, 
jakkolwiek zmany spostrzegane w przy- 
rodzio, czyli postaci pracy, bywają wielce 
rozmaite, jednak miara wszelkie. 
rzeczy wistych i możliwych razem wziętych 
jest niozmienną; iunemi siłowy: suma oner 
gii kinetycznej i poteneyałnej w świecie 
jest wielkością stałą. 

Dzięki toj zasadzie, nie przyjmując żu- 
dnych istot, bytów, sił 1 nie wyciodząć po 
zu obręb dostępnych dla doświadczenia 
zjawisk, fizyka może w wieln przypad- 
kach, w tych mianowicie, gdzie zachodzące 
zmiany potrafi mierzyć względnie stalo- 
mi jednostkami, prowadzić dość dokladny 
rzchnnkowość pracy w przyrodzie fizycz- 
nej. Ta rachunkowość pracy wciąż równo- 
ważnie zmiennej nazywa się energetyka. 

Życie nasze psychiczne, dana w do- 
świadczenia pod postaci} wyobrażeń, 
nfektów, pożądań, wciąż zmiennych 1 w roz- 
maity sposób ustosunkowanych do siobie 
i do warunków cielesnych, częstokroć talc- 
że nazywamy pracą, tuk sumo, jak miarę 
sprawności woli i myśli nazywamy ener- 
gią duchową. 

Jednak energetyka fizykalna nie da się 
rozciągnąć do szercgu zjawisk psyclicz- 
nych dlatego, 29 z tych zjawisk nie maże- 
my wyanalizować i oderwać ani masy. ani 
położenia, ani drogi przebywanej z okre- 
śloną prędkością, że nie możemy do anali- 
zy zjawisku psychicznego zastosować tych 
abstraktów, z którymi energetyku tizy- 
kalna ma właśnie da czynienia, Wobec te- 
go nie możemy miorzyć t. zw. pracy psy- 
chicznej tak, jak mierzymy fizyczną. Że 
zaś dla fizyki energia joat miarą pracy 
rzoczywistej inb możliwej, więe przenio- 
sienio fizykulnega pojęcia enorgii do pay- 
cholagii nie da się nskutecznić. Wszak 
niepodobua brać powaźnie tego, co prof. 
Struve mówi o takich przenaśniach mowy 
potocznej, jak: „bieg myśli,* „falawamo 
nezuć,* „obyżość myśli” i „podyżanie naj 
prostszą drogą do celów“! Niepolobna na- 
wot w obrębie fizyki brać enorgii za jedna 
z ruchom jak to czyni autor, skoro ener- 
gia jest miary pracy rzeczywistej lub mo- 
żliwej, wyrażoną w jednostkach, a więe, 
krócej mówiąe, jast liczbą. epodobnu 
pojęcia oporu fizycznego przenieść do psy- 
chologii. 

Prof. S. „oporem* w psychologii nazy- 
wa fakt narzucania się nam -rozmaitych 
stanów świadomości wbrew naszej woli. 
Okazujo się jednak z jego wywodów, że 
narznesją się nam czucia zmysłowo, wyo- 
brażenia, stany ucznciowe, poźądania, sko- 
jarzenia, a nawet tryby myślenia logiez- 
nego, którym ulegać musimy, bośmy ich 
sami nie stworzyli. Wobec tego wolno za- 
pytać: czemże jest ta nasza wola, ezego 
cheo ona, skoro wszełka możliwa treść by- 
wa narzneaną albo przez doświadczenie 
i porządek, w jakim się ono nastręcza, albo 
przez dnszę, która jest bytem względem 
naszej jaźni przednnotowym i stąd jody- 


nie poznawurym, że stawia opór? Jaką : 


jest trość jej i jakimi byłyby jej wlaściwe 
tryby myślenia, gìyby zdołała pokonać 
apór mechanizmu skojarzeń i mechani- 
zmu logicznego, narzucanogo przez duszę? 
(D. n.) 
A. Mahrbury. 


NOTATKI NAUKOWE. 
. 


— Kassem Amin Bey, sędzia w Kairze, uapi- 

ieżo książkę w języku arabskim w obronia 
kobiety. Domaga się on: |) wykształcenia i wy- 
chowania; 2) samońzielności w czynach, myślach 
i uczuciach, 3) wolności w wyborze małżonka: 
1) równouprawnienia kobiety w procesie rozwo- 


| dowym pod względem żądania i udzielania roz- 


wodu; 5) zalreza poligami, Wywód tych żądań 
opiera się na nakazach koranu; autor przypisu- 
je obecny stau nieodpowiedni dawnym obycza- 
jom ludów, które zownętrznie tylka przyjęły 
islam. Koran twierdzi: „Kobieta ma tyleż praw, 
co obowiązków. Jedno z dobrodziejstw, jakiemi 
Bóg obdarzył mężczyznę, jost to, że dał mu ko- 
bietę, a połączył ich w tym colu, aby się mło- 
wali i wspierali wzajemnie, Pamiętajcie o przy- 
sięgach, jakie składacie kobietom." 


— Słynny lekarz, prof. Gerhardt, wygłosił 
świeżo odczyt o szkodliwości awiącków małżeń- 
skich osób chorych na gruźlicę. Najbardziej na 
niehezpieczeństwo narażoną jest kobicta, gdyż 
przedewszystkiem może się ona zarazić od mg- 
ża, powtóre zaś połóg i karmienie mogą obo- 
strzyć stan chronicznic chorej lub nawet zupeł- 
nie uleczonej, I u mężczyzn 2 nioznaczną gruźli- 
cą rozwija się ona szybko po zawarciu małżeń- 
stwa. Według Gerhardta lekarz, pytany o radę, 
w każdym wypadkn powinien wymagać, ażeby 
dany osobnik rok caly przed zawarciem związ- 
ku małżeńskiego był uważany za zupelnie ułe- 
czonega. 

W dyskasyi nad ią żywoluą kwestyą wzięli 
udział profesorowie Furbringor i Leyden. Zga- 
dzają się oni zasadniczo z wywodami Gerhardta, 
podają jednak z własnego doświadczenia bar 
dziej optymistycznie zabarwione spostrzeżenia. 
Fitrbrioger przytacza kilka wypadków, gdzia 
mimo jego zakazu ludzie wycieńczeni gruźlicą 
ożenili się, a po roku lab dłuższym czasie wy- 
glądali i czuli się doskonałe. Leyden twierdzi, 
że możliwość zarażenia się kobiety od męża jest 
niewątpliwie wielką, ale nie konieczną, a dzieci 
rodziców ciężko chorych na graźlicą mogą po- 
zostać zupełnie zdrowemi, Na zakończenie Ger- 
hardt jeszcze raz podkreśli wyżej wymieniony 
postulat i występuje przeciwko tym autorom, 
którzy twierdzą, że częsta momont psychiczny, 
wypływający z niemożności poślubienia osoby 
ukochanej, może mieć gorsze skutki dla zdro- 
wia, niż samo zawarte w tych warunkach mał- 
2eństwo; z miłości umiera się częściej w powie- 
ściach, niż w życiu. (0.) 


— W Chinach rozwinął się ostatnimi laty na- 
der silny ruch reformacyjny. Po upadku dążch 
młodego cesarza Kwang-su i powrotu do whi- 
dzy starej cesarzowej, ruch ten znajduje swój 
wyraz przedewszystkiem w bujnym rozkwicie 
dziennikarstwa. W r. 1895 wychodziło w Ohi- 
nach tylko 11 gazet miejscowych, które druko- 
wano w Hong-kong albo miastach portowych 
(Kantonie, Fa-tehu, Tien-tsinie), W roku 1898 
w samym Sznng-hajn wydawano 16 dzienników 
chińskich, z tych 12 codziennych; 1 dwa razy 
w tygodnin, 2 tygodniki, 1 co dziesięć dni, Po 
za tem w innych częściach Chin wychodziła je- 
szcze 20 gazet. Prócz tego drukuje się jeszcze 
36 „przeglądów,“ po większej części broniących 
sprawy misyi. Prawie cała prasa peryodyczna 
stoi na stanowiska konieczności reform, niektó- 
re są poświęcone kwestyom specyałnym (medy- 
cyna, rolnictwo, matematyka, wychowania). 
Ogiłem tedy liczono w chwili uwięzienia Kwang= 
su około 70 wydawnictw, 
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Nawy obraz dziejńw literatury polskiej. 
. 
(Ciąg dalszy). 


ozprawiając (w t. II, na str, 52 
o Józefie Bartłomioju Zi- 


zwiężlo osądza niektóre z ogłoszonych pier- 
wocin jego pióra — między innemi fana- 
tyczny Testament katolicki, — i dodaje, że 
poeta sam później zgunił ostro te próby u- 
łomne; przytoczony wszakże przez histo- 
ryku, na popurcio twierdzenia, wyjątek 
m sielanki Trużenicy Świadczy jedynie 
o tem, iż Zimorowiez krytyczno-żartobli- 
wem okiem spoglądał uu swa młodociane 
pieśni miłosno — których podobno wcale 
nie znamy... Obu braci (Józofa i S$zymonu) 
nie docenia wogóle nasz untor, dopatrując 
z góry w pozostałoj po nieh puściznie śla- 
dów „psującego się smalku“ — czóga wido- 
cznie nagłówek „doby“ wymagał. Szczo- 
gólniej pokrzywdzony został Szymon Zi- 
morowicz; bo nie zwrócono weale uwagi 
na to, że jako pieśniarz był prawawi- 
tym następcy kontynuatorem Jana Ko- 
chunowskiegu i Szymonowicza, — 20 
nikt przed nim tak płynnych pod wzglę- 
dem rytmicznym wierszyków nio pisał. 
O Roksolankuch autor nie daje nulużytego 
pojęcia. Nioktóro z nich streszcza, alo tak 
bezwładnie, że tę operncyę śmiało wziąć 
można za prozaiczna nicowanie piosenek, 
Dla przykladu zcatąawię kilka strof tekstu 
z treścią, w książce podaną: 
Slowa pooty (Danilo): 
Ozemi narzekają smutnu moje strony, 
Czemu Żałobliwia kwill flet pieszczony? 

Dln ciobne, nadobna lalino, 

Dia ciobie, kochana dziewczyno! 
Miasta labej pieśni, miasto sładkicj lutnie 
Moszę ciężko wzdychać, lamentując smutniw. 

Niemasz vię, nadobua Halino, 

Niemasz cię, kolana dziewczyno! 5 
Gdyby mię Knpido odział awemi pióry, 
Żebym mógi poleviać przez lasy, przez góry, 

Do ciebie, nadobna Halino, 

Do otubie, kochana dziewczyno, 
Najmniej-bym się pru akraydłami pośpieszyć. 

itd. 


Streszezenie, podano w Historyi litera- 
tury: 

„Daniła pyta siebie: „czemu narzekają smutne 
jego strony,” odpowiada: „dla ciebie, nadobna Ha- 
Jino, dla cicbie, kochana dziewczyno" Potem wy- 
raża pragnienie, žeby mógł dostać piórek i pols- 
cieć przez lasy, przez góry: „da ciobie, nadobna 
Dalina * 

Krzysztofa Opalińskiego — który jako 
wojewoda poznański, stojąo na czole po- 
spolitego ruszenia w r. 1655, był zmuszony 
podpisuć „ugodę“ ze Szwedami nod Uj- 
ściem— autor, w ślad za innymi, piętnuje 
na ślepo imioniem „zdrajcy,” i swom obu- 
rzeniom patryotycznem zuczernia ocenę 
działalności wybitnego pisarza, Stąd 1 8a- 
tyry „Juwenalisa polskiego,” stanowiące 
wymowny, tom ważniejszy, iż odrębny, 
czysto-indywidutlny, protest przeciwko 
wybujałoj reakoyi katolickiej —nic znala- 
zły.w książce odpowiedniego oświetlenia, 

O wiele łaskawszym okazał się histo- 
ryk dla Jana Andrzeja Morsztyna, które- 
go niezhite świadectwa dziejowe (spopu- 
laryzowane n naa przez K. Jarochowakie- 
go) przedstawiają, juko nikczomnika, kup- 
czącego stalo dohrem Rzeczypospolitoj. 
Opaliński był „zdrujeqą” — bo tak przo- 
zywud ga każo czcigodna tradycya, przez 
mściwych reakcyosistów szczęśliwie nic- 
gdyś zapoczątkowana; a Janie Andrzeju 
Morsztynie natomiast, zręcznym pensyo- 


*) Qpuszezono tu 16 wierszy, nie uwzględnionych 
w streszezenia. 


naxzu „wielkiego olektora,* mówi się tyl- 
ko, że „Jawirowxł ostrożnie śród sprzecz- 
nych ze sobą dążności, nie bardzo silnie 
przywiązany do ojezyzny* (t. LI, str. 70). 

Samuela zo Skrzypny Twardowskiego 
poczytuje autor „głównie" za „epika,“ ma- 
jac na względzie trzy jego „povmaty hi- 
Btoryczne” — Drzeważną legacyę, Włady- 
sława IV i Wojnę domową — które dla 
wielu (między innymi dla piszącego ta 
slowa) są tylko kronikami wierszowanemi. 

W artykule o Wzeławie Potockim nio- 
ma wyraźnoj oceny Peryodów (czyli tre- 
nów na śmierć syna, Stefana): potrącono 
tylko o nie pałeiemną wzmianką biblio- 
graficzną i zarzucono im lakonicznie „roz- 
wlokłość.* Wprawdzie nie cały zbiór tych 
wierszy żułabnych zasługuje na uznanie 
z punktu widzonia litoracko-artystyczne- 
go; ale są tam ustępy, tchnące potęgą slo- 
wa i niezwykłą energią nezucia bolesnego. 
Jako żywe, a w odpowiedni ksztalt njęto, 
odgłosy bezgranieznoj rozpaczy ojcow- 
skiej, większy, daleko w dziedzinie piękna 
maj} wartość, niż niojoden rzekomy „poe- 
mat historyczny.“ 

Elżbieta Drużbacka, według autora, „po- 
chodziła z Wielkopolski“ Dziwió może 
stanowczość tego twierdzenia, kwestyn 
bowiem, gdzie poctka ujrzała światło 
dzienne, tak dalece jast nierdzstrzygniętą, 
że biografowie wahają się dotąd między 
Wielkopolską a Małopolską. Jeśli zwróci- 
my uwagę nu to, żo Blżbieta # Kowal- 
skich Drużbucka spędziła swą młodość na 
dworzo pana małopolskiego, przy boku Sie- 
niawskiej, małopołanki (z domn Lubomir- 
skiej), ża pod koniee życia, rozporzydzając 
sobą swobodnie, osiadła śród mnrów klasz- 
tornych w Tarnowie, — za bardziej praw- 
dopodobne uznać będziemy musieli, iż 
gniazdem jej rodzinnem byłu ziemia kra- 
kowsk 

QOueniając różne praca pierwszej znako- 
mitszej poetki naszej, autor (podobnie, 
jak megdyśs Adam Belcikowski w awom 
studynm o Drużbuckiej) wyróżnia i sławi 
bczzasadnie jej sielankę p. n. Pochwała 

ów. 

„Śliczną jest (pisze w t. II, na str, 150) 
sielanka p. t. Pochwała lasów, — zarówna 
w odmalowania paranku i budzącego się 
życia w naturze, jako toż w obrazia zajęć 
izabiw pastorek, nie konwencyonalnych 
iczułostkowych, lecz prawdziwych, rze- 
czywistych.* „Odmalowanie poranku* — 
a właściwie jedna tylko wrotka („Jak ran- 
na zorzą rmmieniec swój śliczny pokaże, 
rosa perława kropelki pozbiera, jużci pae- 
stora okoliczny nie zaśpi, u ptak wyśpie- 
wuje wszelki..*) odznacza się rzeczywi- 
ście pownym wdziękiem naiwności, przy- 
pominającym szczebiot dziecka, czułego 
na piękno przyrody roślinnej, która je 0- 
tucza; ale reszty sądu pochlebnego uzasa- 
dnić niepodobna. Kto z nalożytą uwagą 
przeczyta Pochwałę lasów, ten spostrzeże 
nadewazystko podkład w niej dydaktycz- 
ny: lemej w lesie, niż w pałacu; lepsze ubó- 
stwo przy szczerości, niż zbytek w związku 
2 goryczą i obluda. Żadnych tn niema „pa- 
sterek,* żadnej, pod postacią figur ludz- 
kich, „rzeczywistości* sielskiej. Opowia- 
danie jest nieco zamaskowane idyllieznie 
i spowite w naukę morulną; lecz można 
się domyśleć zdarzeniu, które ten utwór 
wywołało. Grono dzieweząt, nie pozba- 
wienych kultury umysłowej a mieszkają: 
cych w jakimś wielkim dworze, wyszło na 
przochadzkę do lasu. Była tam i młodzież 
męzka („pasterze“); ale to się w „siolan- 
co” slaho ujawnia. Panienki tańczyły, go- 
nily się wzajemnie, awawolily, zbierały 
kwiatki, piły wodę z krynicy, a w końcu 
„mleka zmadłego na misce glinianej pod- 
jadłszy,* wróciły do domu, Trzeba się cał- 
kiem bezkrytycznie zapatrywać na tę 
naiwnie bałamutną niby-idyllę, ażeby nio 
spostrzedz, że „pasterki* znają świat wiel- 
kopański, choć „o brylantuwe korony nie 
stoją." — że wiedzą „o kwiatach, posia- 


skłonność do oportanizmu; 


nych od bogini Flory,” a rozumują, jak 
Iloracy w swej słynnej Eyodzie [l-uj .. 
Nio można tody utrzymywać, żeby Po- 
chwała lasów byłu „ólieznym* obrazkiem 
z/życia „pastoruk rzeczywistych.” 

Poglądy Chmielowskiogo na pisarzów 
i ich praco nacechowune są niokiedy 
uprzedzenicm i jednostronnością. Uja- 
wnia się to między innemi w ocenie dzia- 
łalności dwu koryfouszów doby Stanisłu- 
wowskiej — Naruszewicza i Krasiokiego. 
Pierwszomu historyk bardziej widocznie 
sprzyja — przodstawia go nam. głównie, 
jako miłującego swą ojezyznę, obywatelu- 
poetę; drugiemn natomiast zarznea obo- 
jętność na sprawy  społoczno-narodowe. 
„Nio żądamy od niego (pisze w t. LI, na 
str. 186) ani wspaniałych obrazów, ani 
słów porywujących, bo nio były to cechy: 
ówczesnego smikn poetyckiego, szukamy 
tylko choćby silniejszego wyrazu, choóby 
takiego przobłysku uczucia, jaki w Głosie 
Naruszowicza.. dostrzegamy. Alo azula- 
my napróżno,” 

Prawda, żo Krasicki wswyoli poglądach 
politycznych, o ilo je ujawnił, zdradza 
nie trudno 
wszakżo bylohy w jego pismach znalożć 
gorący (stosunkowo do atmosfery współ- 
czosnej) u piękną, choć łagodną przestro- 
ge dla narodu, skreślony w tym samym, 
co Głos Nuruszowiczowski, dnelu. Mam 
tu przedewszystkiem na myśl finały dwa 
satyr: Swiat zepsuty i Złość ukryta i jawna, 
Przytoczę ustęp wymowauiejszy: 


Rozpacz podział nikezomnych. Wzmngają się wały, 
Grozi burza, grzmi niebo; okręt nie zntonie, 

Majtki zgodne z żeglarzem gdy stana w obronie: 
A choć bezpiecznie] okręt opndelé I płynąć, 
Poezciwiej być w okzącie—ounlić lub zginąć. 


% drugiej strony. składejyo należny hołd 
obywatelskim neznciom Naruszewicza, 
musimy, zgodnie ze świadectwami dziejo- 
wemi, zaznaczyć, że Biskup Warmiński 
nosił wyżej sztandar godności osobi- 
stoj i nigdy się, takim, jak jego starszy 
współzawodnik, panegiryzmom nio aki- 
lał... Piotr Ohmielowski powiada (t. IE, 
str. 177), żo Narnszewicz w swych Saty- 
rach „ozęsto naśladował Boileau a, ale po 
swojemm.* Zdanie to mieści w sobiu po- 
wng niedokłudność: Naruszewicz w nio- 
których satyruch swoich tłomaczył i przo= 
rabiał pootę franenskiego.. Do tukich nw- 
leży: O pruwdziwem szlachectwie (opróoż 
końcowych 12 wierszy oryginalnych, prao- 
klad satyry: Sur lu verituble noblesse, 
Głupstwo (wierna kopia s. Sur la folie} 
i Małżeństwo (skrócona tłomaczenie 8. Sur 
les femmes). 

W urtykulo o Krasickim autor pominął 
niemal Monuchomuchię, dotknąwszy zalo- 
dwo jej treści siedmiowierszową wzmian= 
ką; a jest to przecież poemacik opokowy, 
stojący o wiole wyżej od swego niby wzo- 
rn (Pulpitu Boilesu), — uwjświotni 
najżywaza z prac Biskup Warmińskiego, 
śmiała, iskrząca się dowcipem, i pod wzglę- 
dem literacko-artystycznym, w stosunku 


do wymagań współezcsnych, wzorowo 
kształtna. 
Antor z bezwzględną stanowczością 


twiordzi, że „artystycznio znacznie wyżej 
wzniósł się nad Krasickiego Stanisław 
"Trombecki* (t. LI, str. 201). Zdanie to, wy- 
znad muszę, stanowi dla mnie przykrą nio- 
spodziankę i zagadkę. Szambelan Stani- 
sławu Augusta, a następnie rozydont, ży- 
jący na łaskawym chlebia u Szezesnogo 
Potockiego w Tulczynie, zostawił po?sobie, 
jak wiadomo, bardzo szezuplą puściznę 
poetycką, z sumych niemal wierszyków 


` okolieznościowych złożoną. Najokazalsza 


tego spudku ozdoba, Zofiówka, jest kaztał- 
tną pod względem językowym, ale marn 
w gruncie, bozduszną, dymom panegirycze 
nym okopeoną, cudzych pomysłów lepian= 
ką. Trombecki w porównaniu z Krasiekim, 
podniósł sztukę stylewo-wiorazopisars kty 
na nieco wyższy szezebel rozwoju, lecz ja- 
ko litorat-artysta, we właściwem, wyższem 


— rymu „zawsze wytwornogo!?. 
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tego slowa znaczeniu, mierzyć się z nim 
nawet mo może, bo puszezał w świat je- 
dynie pyłki, nizkiego zresztą, nieraz arcy- 
poziomego natchnienia. 

Ozasem niowątpliwa a krótko wyrażo- 
na ustarka historyczno - literacka tak w 
książca wygląda, jakby się odruchowo, 
podezas prędkiego pisunia, wymknęła 
z pod kontroli samawiedzy autorskiej. 
W zbyt stosunkowo obszerny (tyle niemal 
miejsca w dziele, co i Treny Kochanow- 
skiego, zajmujący) artykuł o niezaałużenie 
słynnej tragodyi p. n. Barbara Radziwił- 
ówna wplata historyk następną uwagę 
pochwalną: „A wierszom Felińskiego rze- 
oczywiście nie prawie zarzucić niepodobna 
ze stanowiska pseudo-klasycznego, eo naj- 
wyżej jakiś nieużywany przymiotnik lub 
imiesłów, użyty dia rymu, zawsze wytwor- 
nego" (t. I, str. 87). Nie ulegu wątpliwości, 
żo „wierszo,” które dzisiaj ezytać trudno, 
byly niegdyś wysoko conione przez kry- 
tyków,i zachwycały publiczność polskę— 
przed dwndzicstu jeszcze laty chodzili po 
ziemi starcy z wykształeeniem nniweray- 
teckiem, którzy w chwiluch pogodnega 
nastroju recytowali całe scany z Barbary 
Radziwałłówny, „rymy“ wszakżo, o ile je 
spocyalnio rozważano, nigdy chyba za 
„wytworno'” uchodzić nie mogły. Alojzy 
Feliński w spajanin wierszy bardzo rzad- 
ko przekracza aferę najpospolitszych su- 
fiksów i zakończeń gramatycznych. Dla 
przykladu wypiszmy szerog rymów zo 
sceny l-ej aktu [V-go: „ustawny—sła- 
wny,* „dumie — umie,” „sobie — tobie 
„pierwszeństwo — dostojoństwo,* „kra- 
jem — Dunajem,” „Obertynem — wawrzy- 
nem," „uśmierzył — rozszerzył," „radził — 
zdradził, * „w Kmicio—na szczycie,* „mie- 
szczę — joazczo," „dały — staly,“ „obywa- 
tela — przyjaciola,* „gorliwość — chei- 
wość,” „śmiałość — znohwałość* itd. 1 ta- 
ku częstochowszgzyzna ma nosić miana 


Nie wiem, dlaczego, mów 
wniejszych w Polsce, litoruekich zapowie- 
dziach romantyzmu, o najrańszych pier- 
wiosnkach, wyrywsjących się ku słońau 
xe skrzopłych objęć rzekomej kiasyczno- 
ści, przytucza Chmielowski czterowiersz 
Jukóha Jasińskiego, drobny wyjątek z ka- 
zanm, wygłoszonego przez Woronicza na 
pogrzabio księcia prymusa (1794), u zapo- 
mina zupelnie o najwymowniejszoj, zna- 
cznie wcześniejszej od zacytowanych zjn- 
wisk, pięknoj gnomie Kajetana Węgier- 
skiego p. n. Afyśl o poezyi. 

Pierwaze, najchaurakterystyczniojaze 
chwile walki klasyków z romantykami 
przedstawiono szczegółowo, alo nazbyt 
rozwlekle i czysto mochanieznie — w for- 
mie długiogo łańeucha wyciągów i su- 
chych streszezod. Knzimierzowi Brodziń- 
skiomn w toj ważnej sprawie słnsznie au- 
tor przyznał rolę główną; poświęcił mu 
jednak stosunkowo za wiele miejsca (prze- 
szło iġ arkusza druku) i faktycznie, choć 
może bezwiednie, wyniósł po nad Jana 
Kochanowskiego. Ze szezególnom, jak wi- 
dać, umiłowaniem przedmiotu rozprawia 
QOhmielowski o Wżzesławie, i utrzymuje, że 
ten skromnoj wartości artystycznej poe- 
macik, „jako sielanka, jeat najeelniejszym 
podem nuszoj litoratury." Tak, bezwyt- 
pienia; należy tylko, zawarte w powyższej 
syntezie, określenie odpowiednia uzupał- 
mió: jako sielanka w swoim rodzaju, śród 
aakresu danej doby, na tle życia wiejskiego 
osnuta. Wypada tu wreszcie zaznaczyć, że 
niowątpliwy stosunok zależnaści genety- 
oznej, lącząny Wiesława z „sielanką mio- 
Bzczańską” Goethego, historyk zapołnem 
pokrywa milezeniem *). (D.n.). 


Antoni Gustaw Bem. 


#) W poprzednim ciągu niniejszego” artykułu na 

uzpnlia $, wiersz é od doła: zamiast „wie- 
ku X qowinno być: wieku XIV. Na str. 423, 
Szpalcie 2, w. 12: poj wyrazie „spotykaja* opusz- 
Ino vudzysłów. 


NOTATEI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE. 


POEZYA. Leon Rygier: „Z greckich motywów," 
str. 40. 

POWIEŚĆ. Mikołaj Jóslka: „Ostatni Batory,“ prze- 
kład z węgierskiego A. Langego, 2 t. („Biwl. dzieł 
wybor. 

— Kosiakiewicz: „Rick:ł Rock“ ( Gazeta polska). 

— Rodsiewiczówna: „Dewajtis? (,Bibl. dzicł 
wybor"). 

DZIEŁA ILUSTROWANE. „Monografia ilustr, 
kościołów katolickich w Król. Polskiem,* Zeszyt 8. 
Br. Brzozowski 

PODRÓŻE. Edm. Plauchut: „Chiny i CI 
przeł. Michałowski. („Bibl. dzięłiwybor.*). 

— E. Dard: „Chińczycy u słebie,* przekł. z frane. 
(Dod. do Gaz. Polsk), 2 t. 

HISTORYA. „Dzieja powszechne ilaatrowane,* 
Wiedeń, Boady (Gentnorszwer), zeszyty 361—4 

HYGIENA. Kaz. Rakawiecki: „Mieszki 
kel wicjskiej.* Odb ze Zdrowia, str. 4 i 32. 

KRYTYKA. Leser. „Neurastenicy w literatnrze 
1. St.'Przybyszewski.* Lwów, 1910. 


ta ludno- 


r 0 


PRASA ROSYJSKA 
mA - 


W artykule „Oświnia ludowa w guberniach 
prywislinskich,* Afosk. Wied. wypowiadają na- 
slępujące uwagi: „Trzydziestosześcioletnie do- 
świadczenie, od chwili wydania Ukazu Naj 
szego w r. 1864, dowiadła najwyraźniej, że 
gminy nie stoją na tej wysokości, aby można 
powierzać tm pieczę o wauczanin początkowem, 
Korzystnem by też była ustanowienie niewiel- 
kiego ale obowiązkowego podatku szkolnego, 
Gdy włościanin tutejszy będzie zmuszony pła- 
cić choćby najnieznaczniejszy podatek na utrzy- 
manie szkoły, to z pewnością będzie akuratnie 
posyłał dzieci do szkoły i będzie się nią intere- 
sowat, Obecnie najbardziej pilni uczniowie nczą 
się 100—110 dni w roku, reszta— połowę tego; 
wstępują do szkały w różnych porach iw róż- 
nych porach samowolnie występują z niej. Nie 
można się wobec tego dziwić, że szkoła lulowa 
w guberniach prywislinskich daje bardzo, ale ta 
bardzo małe wyniki i wiedzie żywot marny. 
Gmachy szkolne nie są odnawiane we właści- 
wym cznsie i przeważnie nie odpowiadają swym 
celom. Uknz z r. 1864 wymaga przejrzenia 
i przekształcenia, jednocześnie zaś należałoby 
zwrócić uwagę na fakt, iż szkółludowych w kra- 
ju prywislińskim jest stanowczo za mało. Od 
roku zeszlego łatwo stosunkowo wydawane są 
pozwolenia un zakładanie ochron, przez co nie- 
wątpliwie wzrosła liczba tajnych uczelni z języ- 
kiem wykładowym — polskim, gdyż kontrola, 
ustanowiona nad temi ochrona, jest z natury 
rzeczy dość powicrzchowna, Zmniejszenie liczby 
gońzin wykładu języka rosyjskiego i słowiań- 
skiego na rzecz polskiego powodaje małe sta- 
nowczo postępy w nauce języka państwowego. 
Ta ostatnia okoliczność jost poważną przeszka- 
dą rozwoju oświaty ludowej i należy z nią wal- 
czyć w imię celów rosyjskiej polityki nacyonal- 
nej wogóle.“ 


o 


KRONIKA. la+ 


— Publicysta angielski, Whelgley, ogłosił 
świezo artykuł w Fortmiglifly Review, w któ- 
rym opowiada historyę projektu zmonopolizo- 
wanin handlu pszenicą na drodze układu po- 
między Rosją a Stanami: Zjednoczonymi Ame- 
Tyki półn. Projekt miał wyjść przed czterema 
laty (mówiono i u nas w owym cznsie o tem). 
Opierał się na obliczeniach następujących: Ame- 
rykai Rosya produkują 90% wszelkiej, znajdują- 
cej się na rynku pszenicy, 10% można będzie do- 
kupić, płacąc po l dol. za buszel. W taki sposób 
osiągniąty zostanie zysk, z którego Ameryka 


Oczywiście, że państwa, zakupujące pszenicę, 
bedą musiały monopol tem opłacić. I tak An- 
glię kosztować on będzie 15 milionów funtów 
szterl, po nad normę dzisiejszą. Niemcy dopłacą 
80 mil. marck. Projekt ten, jak opowiada p. 
Whelgley, rozbił się o upór ministra ameryknó- 
skiego, Mortona, zacickłego manchesterczyka, 
który nie chciał słyszeć o żndnej interwencji 
państwowej, widząc w dogmatach popytu i po- 
daży niewzruszone drogowskazy polityki eko- 
nomicznej. 


Wiadomości społeczne. Właściciel apteki, p. Fil- 
lebon, występuje z projektem ograniczenia. godzin 
pracy farmacoutów z zastosowaniem dyżurów na 
zmianę ( Warse, Dniew.). 

— P. o. naczelnika miasta Odesy. rozpatrzywszy 
przedstawione sobie przez odeskiega poliemaj- 
atea dane o osobach, zatrzymawych podozaw nie- 
porzadków, zaszłyeh w tem mieście w ð. 29 i 30 
Tipea r. b., oraz zważywszy, żo osoby te na wo- 
zwanie polloyi, nawolującej do rozejścia alg, niu 
spełniły tego żądania i natychmiast nie opuściły 
miejsca zaburzeń — postanowił: osohy te, w ogól- 
nej liczbie 90, na zasadzie art. 22 i 23 rozporzą- 
dzenia o wzmocnionej ochronie, obowiązującogo 
w Odesic, Snzać: jedaa nn miesiąc, 17 ne dwa 
miesiące, resztę zaś — 72 onohy na trzy miesiące 
więzienia. Donosi o tem Odes. Distok, 

— Zarządy niektórych kolei żelaznych nie przyj- 
mają zupełnie kobiet do służby, inno ogramiuzają 
pracę kobiet w tym nrzędzie, inne znów traktują 
telografistki na równi z mężezyznami bez żadnych 
ograniezeń. Ż tego wzylędu ma zjeżdzie telegra- 
fistów w Warazawiu ma być rozstrzygnięta kwu- 
atya ujednostajniewia waranków przyjmowania 
kobiet da służby w telegrafach kolejowych, ozua- 
czenia ograniezeń ich pracy, wysokości wynagro- 
dzenia itd. ( Gaz. polaka). 

Szkoły. Zarząd warszawakiegn okręgu nanko- 
wogo otrzymał poilanie o utworzenie w Łodzi pro- 
gimnazynm żeńskiego. 

— W ubiegłym roka szkoloym WarsznwA posia- 
dała szkół początkowych mązkich 87, a w nicl 
4,283 nczniów, 38 szkół żeńskich — 1,787 nezeniu 
Na utrzymanie tych szkół skarb neygnował 9,200, 
a miasto 150 tysięcy rubli. 

— NA semestr zimowy zapowiedziały trzy unl- 
worsytety szwajcarskie (Bern, Genewa, Nennburg) 
wykłady prowndzone przez kobiety. W Genuwie 
pauna fr. Rodrigue wykładać bodzio „Biolopię ro- 
Alin," w Nenenburgu pani Żebrowska — „Klasycy 
niemieccy Klopstock, Kerder“ ż Lessing, w Bernie 
panna Tamarkin „Dzieje estetyki nowoczesnej.” 

— Wkrótce mają być otwarte kuray pedngogien- 
ue dla przygotowywania nauczycieli I nauuzycio- 
lek azkół Indowych. Na początek powataną ono 
w iwn miejsenob: w Piotrkowiu przy uzkole trzy- 
klasowoj miojskiej i w Łęczycy przy seminarynm 
nauczycielskiem. Na kursy przyjmowani będą kan- 
dydaci w wieku najmniej lat 16, którzy ukończyli 
pomyślnie kurs całkowity w szkole miejskiej Inh 
powiatowej, albo w jakiejkolwiek innej, o odpo- 
wiednim zakresie, 

Koleje 1 komunikacys. Na kolei Wnrszawałto- 
Wiedcdakiej wkrótce dokonywane będa praktyuz- 
ne próby z przyrządem nutomatycznym, pomysłu 
techwika tutejszego, p. Ignacego Żelazko. Przyrząd 
ten ma zabezpieczać spotykanie sią pociągów, wy- 
prawianych w drogę, a jodnocześnie kontrolować 
zwrotnice stacyjne, 


Sprawy ekonomiczne. Na naradach odbytych nlu- 
dawno w sprawie rewizyi tary? zbożowych wielu 
przedstawicieli rolnictwa wyraziło obawę, žu w je- 
sieni r. b. na kolejach rosyjskich utworzą się wiel- 
kie zapezy zboża z powodu braku odpowiedntuj 
ilości wagonów. Dla zaradzenia temn w głównym 
zarządzie kolejowym utworzono obecnie komisyę, 
złożona z przedstawicieli ministerynm komanika- 
cyj, skarbu itd. 

Jubilensz. W Petersburgo obchodzona jubHensz 
45-1etviej działniności pisarskiej słyanego chemika 
Mendelejewa. Ogłosił ou ogółem w tym uzasie 140 
prac nankowyci. Jego zaakomike dzieło „Znaaily 
chemii* przetłomaczona na wszystkie główniejsze 
języki europejakiu. 

Zmarli. Bruno Abakanowicz, inżęnier, ongi pro- 
fesor politechniki w Rydze i Lwowie, zuany elek- 
trotechnik, szezęśliscy wynalazca różnych lamp 
łukowych, integrafu, induktora magnutycznoga, 


otrzyma 350, a Rosya 200 milionów zysku. | właściciel wielkiego blnsa wynalazków w Paryżu, 


g 


PRAWDA. 


Pe | 


bardza ceniony w sferaeh technicznych Trancyi 
1 wogólu Zachodu, nntor „Zarysn statyki wykreśl 
naj,” nr. 1852 w Wilkomioczn, w gub. Kowieńskiej, 
am. 30 sierpnia pod Paryżem 


Odpowiedzi Redakoyl. 


Panu czy Pami L. D, 


Artykuła nie podpisanego | 
nie możemy zamtu O ile przeszkoda ta zosta- | 
nie usunięta, chętnio wydrukojemy © pewnemi 
zmianami uwagi, które w znacznej części wydają 
nam się słnazuetmi. 


— Komitet Towarz. Zach. Sztuk Pięknych 
w Królestwie Polskiem podaje do wiadomości, 
iż z funduszu imienia Józefa Simmlera wakuje 


stypundyum 222 rb. dle młodzieńca rodem 
z Królestwa Polskieg: wyznania, 
o rzeczywisty talent i pragnącego 


tnce malarskiej. Stypeu- 


dynm przyznane hędzie temu z kandydatów, 
h członków Komi- 
j wykona studyaum 
eyi na za- 


który 


olejne z natur: e komp 
dany temat. współubiedając, 
j kwakfikacyi, pierwszeń 
Simmler, krewny zmarłego artysty malarza, Jó- 
zefa Simmlera. Pragnący ubiegać się o powyż- 
sze stypendyum, winni zgłosić się z podaniami 
na papierze bez stempla do Komitetu Towarzy- 
stwa najpóźniej do d. 1 (14) września r. b., 
z załączeniem metryki urodzenia, Świadectwa 
niezamożności i dobrej kondnity, zaś Simmłe- 
rowie, oprócz powyższych dowodów legityma- 
cyi swego pokrewieństwa »e zmarłym artystą 
malarzem, Józefem Simmlerem. 


wo mieć będzie 


Wyszła z druku część trzecia 


Poradnika dla Samauków, 


obojmująca 
nauki społeczne i filozoficzne, 


a mianowicie prace następujące: 


1) Statystyka, Skarlowość i Prawo przez S. 
Posnera, II) Socyałogia i Ekonomia politycz- 
na przez L. Krzywickiego i H. Forsztele« 
va. III) Etyka przez AL Świętochowskiego. 
IP) Estetyka przez Ig. Matuszewskiego. 
Str. 482, 


Cona 80 kop., z przesyłką rekemendowa- 
ną 1 rb. I5 kop. 


Skład główny u Gekefhnera i Wol ffa. 


PISMA. 


Aleksandra Świętochowskiego: 


| Wydawnictwa „Prawdy“ 
AN 


x 
| 
l 

Teom I: Damien Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. Rb. 1 kop. 20. | 

Tem IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. Bb. 1 kop. 20. 

Tom IV: Piękna, Aspazya, Rb. 1 kop. 50. 

Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
szar, Regina. Rb. 1 kop. 60. 

Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniusz, Poddanka, Błazen, 
Zn maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 

Tom VIl: Duchy. trzy części. Bb. 1 kop. 50. į 

Do nabycia w Administracyi Prawdy. H 


GAZETA POLSKA 


Pismo codzienne polityczne, społeczne 
i literackie. 


02 


W roku bieżącym wyszły albo wyjdą 
w dodatkach książkowych do „Gazety Pol- 
skiej“ utwory: Henryka Rzewuskiego, 
Klemensa Junoszy, Karola'Szajnochy. 
A, Chleboradzkiego, Baronowej Sutt- 
ner, Piotra Margueritte, W. Kosiakie 
wicza, A. Gruszeckiego, Ursyna, W, 
Marrenowej, W. Szukiewicza, E. 
Bard'a itd. Go tydzień tom nowy. 


Cena „Gazety Polskiej” wraz z Hezpłałnym Dodatkiem 52 tomów 
rocznie: W Warszawie: Rocznie rb. 9,60, półrocznie rb. 4,80, kwar- 
talme rb. 2,40, miesięczułe kop.80. — Z przesyłką pocztową: Rocznie 
rb. 12, półroczmńo rb. 6, kwartalnie rb. 3. 

Adres. Warszawa, Warecka 14. 


Redaktor i wydawca Fun Gadomski. 


Każdy prenumeralor „Ga- 
zety Polskiej" otrzymuje 
Jako bezpłatny do niej do- 
datek, oo tydzień książkę, 
czyli oorocznie 


tomy książek bez- 
płatnia. 


Trzy części w dwóch tomach. 


Ekonomia polityczna wedłng naj- 
unakomitszych badaczów nie- 
mieskich ułożona — rb. 3, 

A, Espinaa. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dzłejów socyologii—rb. 3. 

Dr. Med, L. Wolberg, Psychola- 
gia dzlecka—rh. 2, Egzempla- 
rze oprawne o 20 kop, drożej, 

L. H. Morgan. Spałeczeńetwo plar- 
watne, czyli badanie kolel 
ludzkiego postępu od dzikości 
przez barbarzyństwo do cywi- 
limncyi, przekład A. Bąkow- 
skiej — rb. 3, 

Hyxley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyalagiłi — rb 2. 

J. Harni i A, Krzyżanowski. Mg- 
czenaicy myśli (w oprawie) — 


rb. 1. 

J. Brandes. Glówna prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rb. 6. 

H. Posnett. LE] parównaw- 

b.2 


cza z 
Dr. Azam. Charakter w zdrowlu 
I w chorable — kop. 40. 


N. Dirszband. Byron w dryw- 
kach — kop. 50, Li 

K, Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rb. 3, k. 30. 

M. Mignet. Hlstorya Rawalucyi 
tranzuskiej, tomów dwa—rhb. 2, 


Prof. R. Falkonberg. Historya fl- 
lazofi] nowożytna), w przesła- 
dzie W. M. Kozłowakiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Enoyklapadya dla dzleci (ilastro- 
wana). Cone zniżona — rb. 1 
kop. 50. Egzemplarze oprawne 
a 20 kop. drożej, 

Dr. J. Dallemagne. Czlowlek zwy- 
rodalały — rb. 2. 

Uwaga, Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą zapalową eany, 


A. Maksimow. Syharya | olążkia 
tohoty, tłom. 4 Pietkiewicz. 
Część I Nieszozęśliwi — rb. 1 

kop. 20, 
Cześć IT Winni i oskarżeni — 
rd. 1 k. 20. 


Na koszta przeayłki do każdego rubla zwykłej ceny należy 


dołączyć kop, 15. 


mA 


L. Tołstoja „ZMARTWYCHWSTANIE“ 


w przekładzie St. Stempowskiego. 


Cena 75 kop. 


cyi „Prawdy.* — Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp, (Krakowskie-Przędm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 


dla uczczenia 25-letniej dzialalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAWDA 


Skład główny w Administra- 


| złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A, Świętochowskiego. 
Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym, 
Str. LXXIX i 525. 


Cena rubli pięć. Do nabycia we wszystkich księgarninch, 


zima z T 


A go POPE TEZ TEG 


złe acżeczi jg o 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Acaposeno Ieusypow, Bapuaua, 24 AorycTa 1900 r. 


Drak K. Kowalewskiego, Warszawa, Mazowieoka B. 
w 


